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J A N  Ś C I B O R .

M o b i l i z a c j a  dobrych  wpływów.
Nasz minister Oświaty, p. Janusz 

Jędrzejewicz, jest jednym z tych po
lityków  czynnych, co wierzą, głę
boko wierzą w twórczość ducha. 
Szeroka opinja polska zna jego pań
stwowe c r e d o  chocby z nieza
pomnianych wystąpień w ciągu o- 
statniej sesji parlamentarnej, gdzie w y 
powiadał się nietylko jasno, ale szcze
rze, wyraźnie, bez ogródek, uza
sadniając swoją tezę wycnossania pań
stwowego, tezę, będącą jądrem jego 
politycznych i zarazem m oralnych 
usiłowań. Pan minister W yznań R e 
ligijnych i Oświecenia Publicznego 
wie, jak potężne siły ma w ręku, jak 
licznej przewodzi armji i widzi ciągle 
ów sztandar dostojny, jaki W ielki 
Chorąży N ow ej Polski jemu powie
rzył, oczekując od niego i od tych, 
których wiedzie, niewątpliwych zw y
cięstw. Zaś zwycięstwa osiąga się 
tvlko w walce i przez walkę.^ Gdzie 
niema walki, tam nie może być i zw y
cięstwa. Zw ycięstw o bowiem jest to 
owoc czynnego i nieustępliwego w y 
siłku.

Tak też pojmuje swoją misję, swe 
olbrzym ie zadanie kierownik oświa
ty polskiej, oświaty, jako jedynego 
w swoim rodzaju czynnika przebudo
wy — więc w pierwszej linji rekon
strukcji dusz. W  tej świadomości 
będących przed nim zadań i ich dzie
jowej doniosłości, p. Jędrzejewicz ko
rzysta z każdej sposobności, by przy
pomnieć ogółowi polskiemu, czego 
chce i dokąd dąży. I czyni to w spo
sób jemu właściwy. Jest w wystąpie
niach tego człowieka o hartownej 
woli żar jakiś, k tóry przepala wszel
ką obojętność i przenika nawskróś 
słuchaczów, jest upór dążącego przed 
siebie po linji prostej wprost do celu, 
jest czujność sternika, wiedzącego, iż 
mu nie wolno zboczyć w kursu, jest 
zapał, który płynie z młodzieńczości 
serca. W szystko to bije z każdego 
jego słowa, wówczas szczególniej, gdy 
mówi do tego odwiecznego i najczul
szego m ikrofonu, jakim są w rażli
wość i sumienie Narodu. Bowiem słu
chaczów ma on zawsze miljony, bez 
względu na to, czy przemawia tylko 
do Sejmu, czy, jak to było parę dni 
temu, do Zjazdu Zw iązku N auczyciel
skiego. Słucha go cala Polska,^ bo wie 
już, iż z tej strony spodziewać się ma 
prawo zawsze prawd i wynurzeń, 
przesiąkniętych wiarą i wolą. A  to 
są właśnie owe pierwiastki cudowne, 
jakich wszelka zbiorowość ludzka 
żądna jest przedewszystkiem.

Z wiarą i wolą stanął też niestru
dzony bojownik o duchowe upań
stwowienie szkoły naszej wobec 
przedstawicieli czterdziestu tysięcy 
pedagogów polskich, tej czynnej ar
mji, której nieustępliwość, męstwo, 
świadomość i wytrwałość zdecydu.a 
o realizacji możliwie rychłej i możli
wie dokładnej tych zamierzeń, co z 
oświaty uczynić pragną niezmordo
waną i najpewniejszą dźwignię zarów
no psychiki jak i mentalności nowych

polskich pokoleń, którym  w udziale 
przypadnie ciężka narodowa służba. 
Nic będą to, jak już dziś twierdzić 
można, pokolenia, pławiące się w uży
ciu i dosycie. Przypadnie im rola n ie
łatwa, rola nawskróś aktywna, rola 
konstruktorów i reform atorów za
pewne w przeróżnych dziedzinach 
życia.

„ M y  dziś na bóstw  upadłych jesteśm y
[pogrzebie.

N ic  dla nas now e".,.

T ak  posępnie ujęto kiedyś prze
znaczenia warstw ludzkich, żyjących 
na przełomie epoki. — A  jednak, jeśli 
w stosunku do nas starych i starszych, 
dziś w ogniu kryzysów  wzelakich 
walczących bądź co bądź o lepsze ju
tro, ta żałosna definicja jest poniekąd 
słuszna, to w żadnym razie nie może 
objąć ona naszych spadkobierców w 
rozwiązywaniu ludzkich, państwo
wych i narodowych zadań. Ci muszą

mieć plan dążeń możliwie określony, 
nie szukać go po omacku, w związku 
z tern zaś przejść muszą nie bylejakie 
wyszkolenie przygotowawcze. N au
czyciel polski, któremu imię legjon, 
jego poczucie odpowiedzialności, jego 
umiejętność oddziaływania, jego 
wpływ, jego mądre obcowanie z mło
dzieżą, jego dojrzałość obywatelska i 
świadomość państwowa — oto czyn
niki, które wysiłkom  twórczym  'wy
chowania mogą jedynie zapewnić po
żądany sukces. Nauczyciel polski w i
nien zawsze pamiętać słowa poety, 
których pozwoliłem sobie użyć jako 
motto mych rozważań dzisiejszych. 
P. Janusz Jędrzejewicz nie zaprze się 
ich napewno nigdy. Dlatego to w  prze
mowie jego do „kolegów-nauczycieli“ , 
owego zastępu współwychowawców i 
współtwórców duchowych brzmi od 
początku do końca nuta nic nie 
obwijającej w bawełnę prostoduszno- 
sci, stawiającej kwestję wyraźnie i

Ę  ostatniej chwili.

Krwawe zajścia w pow. leskim.
5 osób zabitych, 8 rannych.

Warszawa. (PA T .) N astroje burz
liwe iwłościan powiatu leskiego, pod
sycane przez uwijających się wśród 
nich agitatorów kom unistycznych, 
przybrały wczoraj na sile, przyczem 
grupy włościan, otumanione kolpor
towanemu ulotkam i o wprowadzeniu 
pańszczyzny, mającem nastąpić już w 
dniu i lipca br., uzbrojone w  pałki, 
koły, w idły i m otyki, j dopuściły się 
gwatłu na osobach dwu dzierżawców 
miejscowych m ajątków < ziemskich. 
D zierżawcy ci zostali ciężko pobici 
przez rozfanatyzowany tłum, który 
gromadzić się zaczął na drogach gmin- 
nlych Łobodzewa, Koleśnicy i Sanna. 
W obec wyczerpania wszelkich środ
ków  perswazji i  [wszelkich prób uspo
kojenia wzburzonych ciemnych um y
słów, władze policyjne w obecności 
oddziałów asystencyjnych, wobec agre
sywnej postawy włościan przystąpiły 
w dniu wczorajszym  w godzinach po

południowych do energicznego roz
praszania tłumu i aresztowania agita
torów. iPonieważ na terenie gminy 
Oleśnica tłum złożony z kilkuset osób 
stawił czynny opór policji, przyczem 
w stronę jej padły strzały, ,w wyniku 
których dwóch policjantów zostało 
rannych, — policja, po wyczerpaniu 
wszelkich środków, zmuszona była 
użyć broni, poczem tłum rozprószyła 
całkowicie. >Przy likwidacji zajścia 5 
osób zostało zabitych, a 8 odniosło 
rany. W  godzinach wieczornych akcja 
likwidowania zamieszek została w zu
pełności na terenie powiatu leskiego 
zakończona. Wie wszystkich gminach 
zapanował spokój. T łum y rozeszły się 
do domów. W ładze przeprowadzają 
obecnie aresztowania podburzających 
włościan agitatorów komunistycznych, 
którzy poniosą całkowitą odpowie
dzialność za zajścia, przez nich w y
wołane. (Ob. wiadomości na str. 4.)

Niemcy germanizują Litwinów
w Prasach Wschodnich.

Wiedeń. (PA T.) Litwini z Prus 
W schodnich przedłożyli kongresowi 
mniejszości narodowych memorjał, 
przedstawiający gwałtownie germani- 
zowanie Litwinów  w Prusach W schod
nich. Litwini nie posiadają tam ani 
jednej szkoły. Dzieciom litewskim 
nic wolno nawet uczęszczać do fre- 
blówck litewskich. Nabożeństwa od

prawiane są w jeżyku niemieckim, a 
w gminach czysto litewskich osadzani 
są duchowni nie znający języka litew
skiego. Rząd niemiecki łoży znaczne 
sumy na kolonizację niemiecką. Od 
czasu zajść w Kłajpedzie, Litwini na
rażeni są w  Prusach Wschodnich na 
prześladowania, a nawet pogrom y ze 
strony Niem ców.

„B o  do  Polski, jak  do  Pana, 
zawsze ty lk o  droga jedna, 
ta. co nigdy nieskalana11.

otwarcie bez najmniejszych niedomó
wień.

By iść dalej, by krzepnąć w sile i 
w znaczeniu, by zająć należne nam 
miejsca w  wielkiej rodzinie ludów i 
rzec jej swoje własne słowo — musimy 
przedewszystkiem utrwalić zręby naj
większego zdobytego skarbu: naszej
państwowej samodzielności, odzyska
nej po latach i ciągłego wymagającej 
czuwania, poświęceń i ofiar. W ym aga
jącej, krótko mówiąc podsegregowa- 
nia jej wszystkich innych narazie na
szych aspiracji, marzeń, apetytów i 
roszczeń. Bowiem umocowanie pod
staw Państwa to pierwszy etap w dal
szych przeznaczeniach i m ożliwo
ściach Narodu. Tej prawdy z fanatycz
ną nieledwie ekstazą broni uparcie 
zdawna nasz obecny minister Oświaty. 
I pod tym względem jest nieubłagany. 
Nie pozwoli on napewno przekroczyć 
progu szkoły polskiej nowym  szkodni
kom i precz wypędzi bez litości, biją
cych się tam jeszcze nędznie w swe 
złością przesiąknięte piersi, faryzeu
szów. Ale tych pozostało już niewielu.

Znam ci wprawdzie wypadki, gdy 
nauczyciel lub wychowawca nocą 
wślizguje się do sypialni chłopców, by 
mącąc sen tak im potrzebny, zatru
wać także ich serca... „N ie  wierzcie 
Piłsudskiemu i pilsudczykom, to H al
ler zbawił Polskę“  mówi się do roze
spanych i Bogu ducha winnych dzieci, 
które potem powtarzają to w swej 
naiwności w domu. Jednak tego ro
dzaju zjawiska są na schyłku. Da sobie 
z nimi radę „sanacja” . T ak — „sana
cja” , termin ten mimo, że go powta
rza z pianą na ustach wiele złośli
wych gęb, dla nas zachował i zachowa 
swe właściwe znaczenie. I wykładnią 
jego jest to, co usłyszeli nauczyciele 
zgromadzeni w dniu 30 czerwca w 
wielkiej wspanialej sali warszawskiego 
ratusza. Usłyszeli i zrozumieli oczyw i
ście. Bowiem olbrzym ia większość ich 
związana jest jednem co najmniej —  
potężną świadomością swej odpowie
dzialności za wartość tego nowego 
ludzkiego materjalu, który wyjdzie z 
pod ich rąk. Bo z niego to budować 
się będzie i będzie rósł pod niebo — 
albo zwalić się może — gmach Pań
stwa, a ów  gmach Państwa to twierdza 
Narodu.

Twierdza ta niezdobytą musi się 
stać i jako taka ostać. Są przed nią 
bowiem wielkie boje. I do nich goto
wać musi przyszłych obywateli nau
czyciel dzisiejszy. I on będzie w nie
małym stopniu twórcą ich zwycięstw 
lub winowajcą niepowodzeń... Zależnie 
od tego, czy pozostanie lekarzem dusz 
i przewodnikiem myśli, czy też narzę
dziem partyjnictwa. Są tylko te dwie 
alternatywy. Ale uczciwy nauczyciel 
polski zdecydował się już oddawna, 
świadomy wielkiej swej misji. Wie 
on, iż „bhw ę pod Gravelotte — w y
grał der dutsche Schulmeister” . Dziś 
bardziej niż kiedyindziej kolej na nau
czyciela polskiego...
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Bastjon naszej kultury w Gdańsku.
10 lat walki o duszę polskiego dziecka.

W  dniu 29 czerwca br. obchodziło 
Gim nazjum  polskie M acierzy Szkolnej 
w  Gdańsku uroczyście dziesiątą rocz
nicą swego założenia.

Utworzenie W . M. Gdańska i za
gwarantowanie możności rozwoju na
rodowego niemczonej ludności pol
skiej, stanowiącej właściwie resztką 
niegdyś rdzennej ludności przy ujściu 
W isły, pozwoliło działaczom polskim 
w Gdańsku rozpocząć zabiegi w kie
runku założenia szkół polskich. Szkol
nictwo powszechne bądź co bądź zo
stało zrealizowane przez sfery gdań
skie. Szkoły średniej władze gdańskie 
otw orzyć niechciały. Trzeba więc b y
ło pomyśleć i zakrzątnąć sią koło za
łożenia takiej szkoły prywatnej wła- 
snemi siłami społeczeństwa. Założenie 
Gimnazjum polskiego stało się sprawą 
tembardziej palącą, że wkrótce w sku
tek zaistnienia szeregu urzędów pań
stwowych polskich w Gdańsku, zna
lazła się tu dość znaczna liczba urzęd
ników polskich — obywateli R zeczy
pospolitej, którzy przecie nie mogli 
kształcić dzieci swoich w szkołach 
średnich na Pomorzu, ani też nie 
chueli posyłać ich do gimnazjum nie
mieckich w Gdańsku.

Skromne początki.
Ju ż jesienią r. 1920 jeden z w yż

szych urzędników Gdańskiej D yrekcji 
Kolei Państwowych p. Teofil Kuhn 
usiłował nakłonić M inisterstwo Kom u
nikacji w W arszawie do założenia dla 
dzieci urzędników kolejowych tym cza
sowych kursów gimnazjalnych na 
w zór tych, które były zakładane w 
czasie wielkiej wojny europejskiej. Z a
biegi te nie doprowadziły jednak do 
pozytyw nego skutku.

Rozpoczęły się dalsze starania w 
Kom isji szkolnej Naczelnej R ady L u 
dowej w Gdańsku i w yłonionym  z 
niej później W ydziale Szkolnym  G m i
ny Polskiej, w skład której to Komisji 
weszli zarówno przedstawiciele rdzen
nej ludności polskiej w Gdańsku, jak i 
czynnych tu urzędników państwo
wych polskich. Najbardziej czynnym i 
byli idwokat Brejski, aptekarz K op
czyński, rektor P. Langmesser, ks. dr. 
Miszewski, z drugich pp. S. Dobrucki, 
Lerzel, T . Kuhn i H . Pekel.

Pierwsze półrocze 19 2 1 r. zeszło na 
układaniu i opracowywaniu rozm ai
tych projektów i dopiero dnia 1 1 -go 
sierpnia 19 2 1 r. odbyło się zebranie, 
zwołane przez W ydział szkolny G m i
ny polskiej, na którem postanowiono 
wysłać delegację do bawiącego w O rło
wie pod Gdynią ówczesnego ministra 
W . R . i O. P. Macieja Rataja z prośbą 
o udzielenie pomocy dla zrealizowania 
ułożonych planów założenia gimna
zjum polskiego w Gdańsku. Min. Rataj 
przyrzekł zamiary założycieli gimna
zjum poprzeć w miarę swej możności.

Powstanie Macierzy 
Szkolnej.

Obietnica ra dodała sil. Zdwojono 
starania na miejscu. Prezes G m iny pol
skiej i ówczesny poseł na Sejm gdań
ski dr. Panecki w pertraktacjach z Se
natem uzyskał zasadniczą zgodę na za
łożenie prywatnego gimnazjum pol
skiego, które byłoby prowadzone 
przez Tow arzystw o Oświatowe, ana
logiczne do niemieckich „Schulverei- 
n ów ‘\

Dnia 24 listopada 19 2 1 r. Naczelna 
R ada Ludowa poruczyła posłowi na 
Sejm gdański drowi Franciszkowi Ku- 
baczowi zorganizowanie takiego towa
rzystw a — i w dwa dni potem, tj. 26 
listopada 19 2 1 w gmachu Sejmu gdań
skiego odbyło się organizacyjne zebra
nie „M acierzy Szkolnej" — której

§łównem zadaniem na najbliższy czas 
yło założenie i prowadzenie gimna

zjum polskiego w Gdańsku. — Do za

rządu jej weszły, obok członków Z a 
rządu W ydziału szkolnego Gm iny 
polskiej, również nowe osoby. — Pre
zesem został organizator zebrania dr. 
Kubacz. — Niezależnie od starań o za
rejestrowanie M acierzy — już w dniu 
5 grudnia 19 2 1 r. składa dr. Kubacz 
podanie o pozwolenie na założenie 
gimnazjum,, a już w dniu 12 grudnia 
19 2 1 Senat W. M. Gdańska udzielił

koncesji na projektowany Zakład.
Z  tą koncesją w  ręku udała się w 

dniu 28 grudnia 19 21 delegacja Za
rządu Macierzy do W arszawy. U łat
wiono w zaopatrzeniu Zakładu w po
moce naukowe. O pom ocy materjalnej 
wobec ówczesnej sytuacji finansowej 
Państwa nie można było myśleć. T rze
ba więc było zabrać się do dzieła gro
madzenia funduszów drogą składek.

Wspaniały dar Przybyszewskiego.
I w tej właśnie chwili znajduje Ma

cierz Szkolna niespodziewanie pomoc 
u człowieka, który poza gorącem ser
cem i głośnem w literaturze polskiej 
imieniem nierozporządzał żadnemi in- 
nemi środkami. N a posiedzeniu Zarzą
du M acierzy Szkolnej w dniu 9 stycz
nia 1922 r. St. Dobrucki oświadcza, że 
Stanisław Przybyszewski, który już 
dnia 5 października 1920 r. pracował 
jako urzędnik w D yrekcji Kolei w 
Gdańsku postanowił przekazać Macie
rzy Szkolnej na założenie gimnazjum 
ten fundusz, który został zebrany dla 
uczczenia jego 30-letniej pracy literac
kiej i że postanowił ogłosić w dniach 
najbliższych odezwę do społeczeństwa, 
wzywającą do składek na założenie 
Gimnazjum polskiego w Gdańsku. Za
rząd z gorącą wdzięcznością przyjął 
tę hojną ofiarę artysty — i już w dniu

13 .stycznia ukazuje się w prasie pol
skiej jego długi artykuł — odezwa pt.: 
„N ajpiękniejszy sen jubilata". Słowa 
wielkiego artysty odbiły się głośnem 
echem po całej Rzeczypospolitej. — 
W artkim  strumieniem zaczęły płynąć 
mniejsze i większe sumy. Już w kw iet
niu wpłynęła np. siedmio miljonowa 
ofiara ze Lw ow a, nadesłana za sprawą 
dra Ernesta Adama, znanego działacza 
na terenie Tow arzystw a Szkoły Ludo
wej w Małopolsce.

Nic pozostawało bezczynne rów 
nież i społeczeństwo polskie w Gdań
sku. Już na początku stycznia większą 
sumę na założenie gimnazjum asygno- 
wała Gmina polska. — Spieszył też z 
wydatną pomocą każdy urzędnik pol
ski w Gdańsku, kupiec, rzemieślnik i 
inteligent.

Uruchomienie zakładu.
Dzięki temu Zarząd mógł skutecz 

nie zabiegać o uruchomienie Zakładu 
od początku nowego roku szkolnego 
1922/23, przypadającego w Gdańsku 
na miesiąc kwiecień

Praca szła żwawo. Skom pletowa
no grono nauczycielskie z dyrekto
rem dr. Antonim Słowackim na czele, 
złożone z 10-ciu osób, a w dniu 13 
kwietnia zapisano 16 1 dzieci na listę 
uczniów „Gim nazjum  Polskiego w 
Gdańsku", 9 maja 1922 rozpoczęto 
naukę.

Uroczyste otwarcie Gimnazjum 
odbyło się w dniu 15 i 13  maja 1922

roku. W  sobotą dnia 13  maja odbyło 
się nabożeństwo w kościele św. Jó ze
fa. poczem w nuli Gimnazjum zebrali 
się przedstawiciele Polskich Władz, 
Tow arzystw , Instytucyj i Prasy) był 
też obecny Przedstawiciel Senatu W . 
M. senator spraw oświaty dr. Strunk.) 
Po przemówieniu przedstawiciela Gm i 
ny polskiej zabrał głos prezes Macie
rzy Szkolnej dr. Kubacz i ogłosił G im 
nazjum Polskie, w Gdańsku jako 
otwarte.

T ak powstało Gimnazjum polskie 
w Gdańsku.

560 uczniów.
Czekało je jednak wiele przeciw

ności zanim byt swój ugruntowało o-
statecznie. — Pierwsze egzaminy ma
turalne odbyły się w marcu 1927 r.

Do egzaminu stanęli wszyscy ucznio
wie klasy najwyższej w liczbie 7-miu 
i wszyscy uzyskali świadectwo dojrza
łości.

W roku obecnym, w którym  G im 
nazjum Polskie w Gdańsku obchodzi 
10-iccie swego istnienia uczęszcza do 
Zakładu tego 560 uczniów i uczenie 
w tern 320 obywateli gdańskich. G ro 
no nauczycielskie składa się z 24 osób.

Szykany Gdańska.
Mimo io-letniego istnienia Gim na

zjum Senat gdański dotychczas nie dał 
gimnazjum temu równouprawnienia 
z podobnemi zakładami niemieckiemi, 
wskutek czego abiturjenci Gimnazjum 
Polskiego, obywatele gdańscy, nie mo
gą studjować na Uniwersytetach za
granicznych, w- następstwie czego nie 
mogą później osiadać w* Gdańsku jako 
lekarze, adwokaci, sędziowie itp. Se
nat gdański postępuje tutaj zupełnie 
świadomie bojąc się w ten sposób za
silić w Gdańsku kadry inteligencji poi 
skiej obywatelstwa gdańskiego.

Sprawa uznania matury Gim na
zjum Polskiego oprla się — za pośred
nictwem W ysokiego Komisarza Ligi 
N arodów — o Ligę N arodów  i zosta
ła tam rozstrzygniętą na naszą ko
rzyść, ale niestety tylko na papierze, 
gdyż Senat gdański, któremu Liga Na 
rodów' poleciła porozumieć się z mia
rodajnemu czynnikami polskiemi w 
sprawie ustanowienia Komisji egzami
nacyjnej dla uczniów Gim nazjum  Pol
skiego, postawił takie warunki, k tó 
rych Polacy w żaden sposób przyjąć 
nic mogli, jak np. przeprowadzanie 
egzaminu dojrzałości w języku nie
mieckim, skład Komisji egzaminacyj
nej /:ożonv wyłącznie z nauczycieli 
Niem ców, z wykluczeniem nauczy
cieli Polaków uczących w Gimnazjum 
Polskiem.

Sprawra uznania Gimnazjum Pol
skiego w Gdańsku przez senat gdański 
stanęła zatem na m artwym  punkcie. 
Mamy jednak nadzieję, że i ta 9prawa 
podobnie jak i inne sprawy sporne 
między Polską a Gdańskiem zawisłe, 
— zostanie na naszą korzyść rozstrzy 
gnięta, chociażby z tego powodu, że 
domaga się tego słuszność i sprawie
dliwość, oraz, że Zakład nasz w swo- 
jem dziesięcioletniem istnieniu okazał 
że jest Zakładem wzorowym  i — o ile 
nie przewyższa — to w każdym razie 
poziomem naukowym, w  niczem nie 
ustępuje zakładom niemieckim w  
Gdańsku.

Memorjał delegacji polskiej w Lozannie
w sprawie zadań konferencji reparacyjnej-

Lozanna. (PAT.) Delegacja polska 
złożyła wczoraj przewodniczącemu 
konferencji lozańskiej Mac Donaldo
wi i zakomunikowała wiadomość 
wszystkim delegacjom o me moran- 
dum w sprawie uwag co do zadań 
ferencji lozańskiej.

¥ e  wstępie memorjału Polska 
wskazuje na to, zc kwestja odszkodo
wań, która powinna znaleźć sprawie
dliwe załatwienie stanowi pomimo 
swej wagi tylko część problemu rekon 
strukcji gospodarczej i finansowej. De 
legacja polska uważa za swój obowią
zek zwrócić uwagę konferencji na 
pewne zagadnienia gospodarcze i fi
nansowe krajów  Europy środkowej i 
wschodniej, gdyż Polska jako położo
na w tej części Europy specjalnie do
tkniętej kryzysem  na możność lepiej 
ocenić konsekwencje dla tych krajów 
kryzysu i zachwiania się równowagi 
gospodarczej. Memorjał podkreśla da
lej. że pomimo zastosowania praktycz 
nych środków celem utrzymania rów 
nowagi budżetowej i wolnego obrotu 
dewizami Polska najmniej odczuta na 
sobie skutki ogólnej depresji.

Następnie memorjał omawia przy 
czyny kryzysu w Europie środkowej

i wschodniej stwierdzając, że jest on 
spowodowany przedewszystkiem nie- 
normalnem funkcjonowaniem  rynku 
kredytowego, powodując zupełny za
nik dopływu kapitałów do krajów w 
tej części Europy. W skutek tego kraje 
te były zmuszone w obronie swych 
bilansów płatniczych uciec się do za
stosowania daleko idących restrykcyj 
im portowych a kiedy i to niepomogło 
nawet do ograniczeń dewizowych, 
które z kolei pogorszyły warunki nor 
malnej wym iany towarowej.

Sytuacja powyższa skłania delega
cję polską do następujących konklu- 
zy j: _ ^

1) poprawienie się warunków tej 
części Europy nie może być osiągnię
te bez usunięcia trudności w dziedzi
nie finansowej i handlowej. Te dwie 
dziedziny są z sobą ściśle związane. 
Nie można wyobrazić sobie ich roz
wiązania bez równoczesnego zastoso
wania środków naprawy, zarówno w 
dziedzinie wym iany kapitału jak i w 
dziedzinie wym iany towarowej.

2) wobec tego, że to zadanie prze
kracza możliwości indywidualne tych 
państw konieczna jest akcja ogólna. 
Akcja taka, będąca rezultatem współ

zależności państw europejskich powin 
na być aktem solidarności Europy. 
Akcja ta winna nastąpić jaknajprę- 
dzej. W  ten sposób można będzie za
pobiec szerzeniu się dalszych zarzą
dzeń restrykcyjnych, które w sposób 
nieunikniony pogorszyłyby jeszcze 
bardziej sytuacją. Świadoma współza
leżności interesów finansowych i go
spodarczych, delegacja polska śledzi 
z żywem zainteresowaniem projekty, 
zmierzające do rekonstrukcji finanso
wej przez udzielenie kredytów  ban
kom emisyjnym celem umożliwienia 
im normalnego funkcjonowania. A k 
cja ta winna być ujęta w ten sposób, 
by odpowiedzialność tych banków by 
la nienaruszona a autorytet własny 
krajów nieucierpiał.

3) skutkiem kryzysu kraje te spe
cjalnie odczuwają ciężary długów mię 
dzyna-odowych i innych zobowiązań 
publicznych, gdyż budżety ich zosta
ły poważnie zmniejszone a ceny na 
tow ary spadły do niskiego poziomu, 
gdy tymczasem suma długów pozo
stała niezmieniona. W ynika stąd ko
nieczność uregulowania sprawy dłu
gów międzynarodowych. G dyby nie 
uregulowano tej sprawy, czego jednak
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oczekiwać należałoby od konferencji 
lozańskiej to możnaby się obawiać, że 
niektóre kraje m ogłyby być zmuszo
ne do konieczności konwersji długów 
publicznych.

4) Delegacja polska jest zdania, że 
sprawa ulepszenia warunków w ym ia
ny tow'arów wymaga poważnego w y
siłku. Przypominając inicjatywę R zą
du polskiego zmierzającą do ustabili
zowania sytuacji gospodarczej w tej 
części Europy drogą współpracy 
państw rolniczych, delegacja polska 
uważa, że jednym z najbardziej celo
wych środków ulżenia kryzysow i b y
łoby danie możności zbytu produkcji 
rolnej tych krajów. T o  też delegacja 
polska gotowa jest do wzięcia udziału 
we wszystkich pracach konferencji 
zmierzających do tego celu. Koniecz
na normalizacja wym iany towarów i 
kapitału czyni nieodzownem dokona
nie wszelkich zarządzeń w ojny celnej, 
istniejących nadal w  stosunkach po
między pewnemi państwami. Delega
cja polska upoważniona jest do stwier 
dzenia, że Rząd polski, pragnąc przy
czynić się do uzdrowienia stosunków 
gospodarczych w Europie środkowej 
i wschodniej, gotów jest na podstawie 
wzajemności zawrzeć porozumienia, 
mające na celu zniesienie zarządzeń 
tego rodzaju. W  zakończeniu memo
randum raz jeszcze zwraca uwagę na 
współzależność tych problemów i w y
nikających z tego zależność, koniecz
ności wspólnego i jednoczesnego ich 
załatwienia.

Groźne pomruki hitle
rowców.

Berlin. (PAT). Przewódca narodo- 
dowych socjalistów dr. Goebbel w y 
głosił wczoraj w Kilonji przemówienie 
w  którem oświadczył, że partja naro
dowych socjalistów nie będzie popie
rać żadnego gabinetu, któryby nie był 
obsadzony przez hitlerowców. W iado
mo powszechnie, zaznaczył dalej m ów 
ca, iż obecny gabinet von Papena jest 
tylko przejściowym  i nie zdoła opano
wać biegu w ypadków, gdyż nie stoi za 
mm zwarta masa. Przed narodem nie
mieckim stoi obecnie dumna armja 
żołnierzy rewolucji nacjonalistycznej i 
porywający ruch, jakiego jeszcze nie 
było na ziemi niemieckiej. Ruch ten 
pozostaje legalny do obecnej chwili 
ale przecież ..nie obejdzie się bez szu- 
biem cy“ .

Niemcy wysuwają jawnie życzenie
odroczenia decyzji w sprawie odszkodowań do czasu 

przeprowadzenia wyborów do Reichstagu.
Lozanna. (PAT). W czoraj rano od

była się godzinna rozmowa Mac D o
nalda z von Papenem, w toku której 
kanclerz Rzeszy zakomunikował pre- 
mjerowi angielskiemu, że nie posiada 
jeszcze instrukcji Berlina co do klau
zuli reasekuracyjnej, której wierzyciele 
Niemiec domagają się od nich na w y 
padek gdyby Stany Zjednoczone żą
dały w dalszym ciągu spłacenia przez 
te państwa długów. Pozatem von Pa- 
pen prosi o zakomunikowanie mu de
finityw nych propozycyj wierzycieli.

N ad ustaleniem tych definitywnych 
propozycyj Kom itet reparacyjny pra
cował w ciągu całego przedpołudnia w

nieobecności delegatów niemieckich i 
kontynuował swe prace popołudniu.

Ze strony delegacji niemieckiej w y
suwane jest jawnie życzenie odroczenia 
decyzji w sprawie odszkodowań aż 
po wyborach niemieckich. N iew ątpli
wie główną przyczyną tej tendencji de
legacji niemieckiej jest świadomość, że 
decyzja co do odszkodowań wobec 
zbliżenia tezy francuskiej i angielskiej 
nie mogłaby obecnie wypaść po linji 
żądań niemieckich, a kanclerz von Pa- 
pen niechce, wedle jego własnych słów, 
okazać się bardziej ustępliwym od 
Briininga.

Lozanna. (PAT). Kanclerz von Pa-

Zgodność poglądów między
Francją i Anglją.

Paryż. (PAT). Minister H erriot 
przyjął przedstawicieli prasy. Odm a
wiając szczegółowych inform acyj co 
do rokowań m iędzynarodowych, pre- 
mjer stwierdził, że między Francją a 
Anglją oanuje całkowita zgoda co do 
dwu zasadniczych kwestyj, wysunię
tych przez Francję na konferencji lo

zańskiej, a mianowicie co do łączności 
między reparacjami i długami, oraz 
co do ogólnego charakteru żądanej 
przez N iem ców sumy ryczałtowej. 
Istnieje jeszcze pewna różnica zdań co 
do wysokości stopy procentowej oraz 
spłaty emisji bonów, lecz są to kwestje 

drugorzędnego znaczenia.

Katastrofalny pożar w Antwerpji.

W  Antwerpji wybuchł onegdaj w samem śródmieściu, a mianowicie na rynku Sw. Jakóba 
olbrzymi pożar, który zniszczył przytułek dla starców, gmach, w którym  mieściły się 
różne organizacje i biura, oraz kilka domów prywatnych. Szkodę wyrządzoną przez pożar 

obliczają na kilkana ście miljonów franków.

pen i minister Crossigk oświadczyli 
Mac Donaldowi, iż N iem cy nie są w  
możności przyjęcia projektu tymcza
sowej tylko likwidacji odszkodowań, 
zwłaszcza jeżeli realizacja tego pro
jektu ma być uzależniona od pow
szechnego uregulowania kwestii dłu
gów międzynarodowych.

Lozanna. (PA T). W  ciągu dnia 
wczorajszego Kom itet reparacyjny pra
cował pod przewodnictwem Mac D o
nalda. N a posiedzenie to, delegat N ie
miec w dalszym ciągu się nie zjawił, co 
uważane jest w kolach konferencji ja
ko gra na zwłokę. Delegacja niem iecki 
niechce w ym  enić sumy globalnej, któ- 
rąby w  zasadzie pod pewnemi warun
kami wyraziła gotowość zapłacić i chcą 
aby propozycja co do wysokości sumy 
globalnej została im uczyniona przez 
wierzycieli. Tymczasem wysokość tej 
sumy nie jest jeszcze przez wierzycieli 
Niemiec ustalona, natomiast nastąpiło 
już porozumienie co do warunków 
komercjalizacji bonów niemieckich. 
Obligacje niemieckie wedle planu pię
ciu mocarstw wierzycielskich miałyby 
służyć do spłacenia Stanów Zjednoczo
nych, o ileby te w międzyczasie nie 
zgodziły się na anulowanie długów. 
W obec braku zgody Niemiec wszyst
kie dyskusje techniczne mają tym cza
sem charakter problematyczny. Pro
jektowane na dziś posiedzenie szefów 
delegacji 6 mocarstw zapraszających 
zostało odroczone bez wyznaczenia no 
wego terminu, przewidziane jest tylko 
na jutro nowe posiedzenie Kom itetu 
reparacyjnego.

Lozanna. (PAT). W ieczorem przy
była do Lozanny delegacja am erykań
ska na konferencję rozbrojeniową w 
osobach Gibsona i Davisa. Odbyli oni 
konferencję z Mac Donaldem. P rzy
jazd delegatów amerykańskich jest 
przedmiotem licznych komentarzy i 
połączony jest z dyskusjami na temat 
związku między długami wobec Sta
nów Zjednoczonych i odszkodowania
mi a koncepcją zapewnienia spłaty 
tych długów sumą ogólną, którą zapła
ciłyby Niem cy. Możliwe jest jednakże, 
że przedmiotem narad delegatów ame
rykańskich z premjerem brytyjskim  
były sprawy rozbrojeniowe w związku 
z propozycją Hoovera.

M  to było w Budapeszcie?
Ten barwny, różnojęzyczny tłum 

okoio 200 osób, w którym  niby ro
dzynki przewijają się literaci o świato
wej sławie, jak G alsw orthy, Jules R o- 
main, Karin Michaelis, Marinetti, T eo
dor Daubler, Petrovics, Curcin, Lan
ger, Raym und i w. in., jaki w dniu 14 
maja r. b. wieczorem zapełnił prześlicz 
ne sale Klubu artystów budapeszteń
skich „Feszek’1 („G niazdo") na t. zw. 
„nicoficjalnem przyjęciu" wydanem 
przez Penclub węgierski z okazji odby
wającego się w  rb. w  Budapeszcie w  dn. 
od 15 — 20 maja X -go  m iędzynarodo
wego Kongresu Penclubów, rozniesie 
Zapewne po calem świecie sławę tej 
jednej z najpiękniejszych stolic Europy. 
Gościnnie, a "zeroko podejmowali go
spodarze węgierscy zaproszonych goś
ci. Pokazali przybyłym  kolegom to, 
co mają najpiękniejszego; śliczne ko
biety, przepyszne gmachy, piękną przy 
rodę, wyborne wino. „Isten H ozott" — 
„Bóg Was sprowadza" witał gości na
pis w Balatonfiired, dokąd zawieziono 
uczestników Kongresu w drugi dzień 
Ziel. Świątek. I istotnie witano ich 
tak, jak tych, których zesłał Bóg, jak
kolwiek w dzisiejszych bardzo ciężkich 
dla W ęgier czasach, musiało to być po
łączone z nielada ofiarami. Tem bar-

dziej, że gości było dużo... bardzo du
żo. Zgodnie podały sobie ręce literatu
ra i przedstawiciele świata oficjalnego, 
panie z arystokracji i reprezentanci mia
sta, aby godnie przyjąć przybyłych.

Osobne słówko pochwały należy się 
organizacji węgierskich skautów, po 
węgiersku „cserkesz‘ów '‘ którzy o fiar
nie składali swój czas i trud przybyłym . 
Rozmieszczeni po hotelach, członkowie 
Penclubów mogli swobodnie, w tow a
rzystwie przydzielonych im „eser- 
kesz‘ów “  („eserkesz" mniej więcej to 
samo co „Pfadfinder") krążyć po mieś
cie. Ubram w m alowniczy strój skau- 
towski, w  kapeluszach, przystrojonych 
rośliną, rosnącą na stepach węgierskich 
a zwaną poetycznie „arva lyan yh aj" czy 
li „w los sierotki’1 utrzym ywali porzą
dek wśród owych setek osób, jakie 
brały udział w  wycieczkach, uroczy
stościach, bankietach. Dowodzili tą o- 
chotniczą drużyną, stworzoną z dele
gatów różnych drużyn harcerskich pa
nowie Pandy Pal i dr. Szell Sandor, 
m ówiący doskonale obcymi językami 
i snadź już nie pierwszy raz podejmu
jący się podobnego zadania, jak u trzy
mywanie porządków wśród niekar
nych szeregów braci literackiej.

W ycieczka polska Penclubu, roz

mieszczona w hotelu „A sto rja" miała 
przydzielonych kilku skautów, którzy 
wywiązywali się z włożonego na nich 
obowiązku wprost konkursowo. W ie
dzieli o wszystkiem : kto, gdzie, z kim 
poszedł (niebezpiecznie dla mężów, któ 
rzy do Budapesztu wybrali się w to
warzystwie żon!) co robił, gdzie byl. 
Zwłaszcza maleńki różowiutki blonda- 
sek, Henio Ingusz i śliczny, jak marze
nie, Istvan Szendró cieszyli się wielką 
sympatją uczestników polskiej w y 
cieczki. Takie to dumne, tak;e jakieś 
zadzierżyste te chłopaki, zupełnie jak
by w żyłach ich płynęła polska krew!

Nie brakło i zabawnych incyden
tów wskutek nieorjentowania się chłop
ców z kim mają do czynienia. Pewne
go dnia w autobusie, wracającym z 
wycieczki na górę św. Jana siedział 
między innymi i Teodor Daubler. Je 
den ze skautów, władający doskonale 
językiem włoskim, rozmawiał ze zna
kom itym  poetą niemieckim w tym  ję
zyku, jak wiadomo bowiem, Daubler 
spędził znaczną część życia we W ło
szech i włada biegle włoskim. Rozm o
wie tej przysłuchiwał się inny skaut, 
który zaczął studjować włoski język, 
me mówił nim jednak jeszcze. Po kilku 
słowach, które z trudnośc’ą jakoś 
skleił, postanowił z miłym starszym 
panem porozmawiać obszerniej. Z w ra
ca się tedy do niego z zapytaniem;

— Sprechen Sie vielleicht deutsch?
— Jaw ohl! — odpowiada Daubler z

miłym uśmiechem — ich bin ein deu- 
tscher Dichter!

Koledzy Daublera jadący razem z 
nim w autobusie, aż trzęśli się ze śmie
chu, a chłopiec mógł nareszcie poroz
mawiać z poetą swobodnie, gdy z w ięk
szość włada językiem niemieckim bie
gle. W ogóle jest to język, którym , jpo 
za węgierskim, naturalnie) najłatwiej 
porozumieć się można na W ęgrzech.

W ęgrzy mają rzeczywiście wicie 
podobieństwa z nami, Polakami. T a sa
ma jakaś niefrasobliwość, ten sam na
strój beztroski. A  kiedy się bawią, to 
już całą duszą! Z  jednej strony przem y
kają lśniące lim uzyny, nałeżące w i
docznie do niezubożałych jeszcze zu
pełnie ow ych „dziesięciu tysięcy" — z 
drugiej strony straszna nędza, brak pra
cy, zaczepianie na ulicy przechodniów 
przez licznych żebraków w łachma
nach, jakich nawet u nas się nie spo
tyka. Z  konieczności kraj staje się sa
m owystarczalny. Węgiel zużytkowują 
swój własny, brunatny, spijają własne 
wino, którego nie mają komu sprzeda
wać w  tych czasach kryzysu.

A  mimo to. kiedy zagra m uzyka 
cygańska, przepełnione (jedynie w  świę 
ta) lokale drżą od ochoty, jaka bije 
z tych postaci dziarskich, wyglądają
cych niekiedy tak, jakby tylko co ze
szły z obrazów Matejki.

I wierzą, że przyjdzie i dla nich 
„zm artw ychw stania czas!".

Stella Olgierd.
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Redukcja wydatków we Francji.Kunferencja graniczna 
polsko-litewska.

Wilno. (PAT). W  w yniku ostat
niej konferencji granicznej polsko-li
tewskiej wprowadzono znaczne udo
godnienia dla przekraczających granicę 
polsko - litewską rolników. Rolnicy 
bez żadnych ograniczeń mo?a przeno
sić artykuły spożywcze, narzędzia rol
nicze i przeprowadzać żyw y inwen
tarz. Pozatem władze polsko - litew 
skie porozumiały się w  sprawie pro
longowania przepustek rolnych sezo
nowych. Ruch graniczny rolny znacz
nie się ożywił. W  ciągu czerwca do 
L itw y udało się około 4.000 rolników 
z Polski i prawie tyleż przybyło z L it
w y. Straż litewska ułatwia naszym rol
nikom przekraczanie granicy.

R edaktor,Polski Zbrojnej* 
Ewert w Finlandii.

Helsingfors. (PAT). W  czasie po
bytu swego w Helsingforsie redaktor 
Ewert, który udał się do Finlandji na 
zaproszenie gen. Malmberga celem o- 
mówienia z nim sprawy współpracy ze 
Związkiem  Strzeleckim, był gościem 
„Skyydsdaru”  (Finlandzka Gwardja 
Cywilna). Dowodem  życzliwości dla 
Zw iązku Strzeleckiego był fakt odko
menderowania przez komendę Skyyds- 
daru do red. Everta w charakterze 
oficera łącznikowego, osobistego ad- 
jutanta gen. Malmberga rtm. M yllan- 
dera. Po dłuższej konferencji odbytej 
w  sztabie gwardji cywilnej z gen. 
Malmbergiem, w czasie której om ó
w iono i uzgodniono zasadnicze m ożli
wości współpracy Skyydsdaru z Zw ią
zkiem Strzeleckim, gen. Malmberg po
dejmował śniadaniem posła R . P. w 
Helsingforsie min. Charwata i red. 
Everta. Po śniadaniu red. Evert zwie
dził wojskową szkolę Skyydsdaru. N a 
w ieżycy szkolnej powiewał sztandar 
polski.

Prywatne długi Niemiec.
Londyn. (PAT.) Przedstawiciele 

wierzycieli handlowych Niemiec spo
tkali się po raz pierwszy z bawiący
mi tu bankierami niemieckimi i 
przedstawicielami przemysłu w celu 
omówienia kwestji pozostałych do 
uregulowania długów w wysokości 
około 200 miljonów. W  posiedzeniu 
tern wzięli udział oprócz przedstawi
cieli banków londyńskich również de
legaci Am eryki, Francji, Szwajcarji i 
H olandji. Ja k  przypuszczają, jedną z 
pierwszych spraw omawianych była 
kwestja procentów.

Rozruchy w Bombaju.
Bom baj. (PA T .) Sytuacja w związku 

z rozruchami hindusko - mahometan- 
skiemi pozostaje w  dalszym cią_gu 
groziła. W  ciągu ostatnich 48 godzin 
było  10  zabitych i 200 rannych. 
W czoraj rano policja była zmuszona 
w 6 wypadkach do użycia broni pal
nej. W zmocnione patrole policyjne 
krążą po ulicach. Sklepy są zamknię
te, a ruch kołow y został wstrzym any.

Deficyt w budżecie 
St. Zjedn.

Londyn. (PA T .) W  W aszyngtonie 
ogłoszono wczoraj wobec zakończenia 
roku budżetowego wysokość deficytu 
Stanów Zjednoczonych za skończony 
rok budżetowy. D eficyt ten wynosi 
olbrzym ią sumę 2.885 m iljonów dola
rów wobec deficytu 903 m iljonów 
dolarów  za okres poprzedni.

Zawieszenie „Vorwartsu“ ,
Berlin. (PA T.) Trybunał stanu w 

Lipsku wypowiedział się za zawiesze
niem w ydaw nictw a „V orw arts“ , czego 
domagał się minister spraw wewnętrz
nych Rzeszy G ayl. Decyzja w  sprawie 
zakazu dla „Kólnische V olks-Ztg.”  
zapaść ma na sobotniem posiedzeniu 
trybunału.

Paryż. (PA T ). W  celu pokrycia de
ficytu budżetowego w wysokości 6 do 
7 m iljardów franków , rząd złożył w 
Izbie projekt finansowy i domagał się 
rozpatrzenia go w drodze przyspieszo
nej. Projekt nie proponuje podniesie
nia ogólnej stopy taryf celnych ani też 
wprowadzenia nowych podatków, lecz 
kompresję rozłożoną równo w całym

Wiedeń. (PAT). W czoraj zakończy! 
swoje obrady kongres mniejszości na
rodowej. Przedpołudniem toczyła się 
dyskusja nad postępowaniem Ligi N a
rodów wobec zażaleń mniejszości na
rodowych. Generalny sekretarz kon
gresu cłr. Amende zgłosił rezolucję, do
magającą się reform y dotychczasowej 
procedury w kwestji . mniejszościowej. 
Przedstawicielka Ukraińców posłanka 
Rudnicka skorzystała z dyskusji, aby 
powtórzyć raz jeszcze znane wystąpie
nia przeciw Polsce. W  przeciwstawie
niu do m ówców ukraińskich zachował 
się delegat Żydów  polskich w  odniesie
niu do Polski lojalnie i objektywnie. 
Pod koniec posiedzenia przedpołudnio
wego doszło do ostrej sceny między 
przewodniczącym dr. W ilfanem a 
przedstawicielem mniejszości węgier
skiej w  Czechosłowacji hr. Esterha
zym. Kiedy Esterhazy zaczął mówić o 
położeniu ludności węgierskiej na Slo-

Warszawa. (PA T.) Przed kilku 
dniami w  niektórych miejscowościach 
powiatu leskiego w W ojewództwie 
Iwowskiem rozeszły się wśród1 w ło
ścian pogłoski o mającem nastąpić w 
najbliższym czasie zaprowadzeniu 
pańszczyzny. Nieprawdopodobna ta 
pogłoska wśród bezkrytycznej części 
tamtejszego włościaństwa znalazła wia 
rę, a bezpośrednim powodem jej po-

budżecie, mianowicie redukcję w ydat
ków wojskowych o półtora miljarda 
franków , redukcję kredytów  dla urzę
dników cywilnych i w ojskowych 1 re
dukcję sum em erytalnych dla b. urzęd
ników cywilnych i innych uczestników 
wielkiej wojny. Wreszcie projekt pro
ponuje pewne posunięcia fiskalne i 
podniesienie opłat pocztowych.

waczyźnie, przerwał mu kilkakrotnie 
przewodniczący dr. W ilfan. Po ostrej 
utarczce słownej dr. W ilfan dostał ata
ku sercowego, wobec czego musiano 
posiedzenie odroczyć do południa. Po 
uchwaleniu szeregu rezolucyj, zakoń
czył kongres dziś wieczorem swoje 
obrady.

Wiedeń. (PAT). W  rozmowie z 
dzienikarzami polskimi, prezes delega
cji żydowskiej dr. M otzkin podkreślił 
życzliwość i lojalność Rządu i społe
czeństwa polskiego wobec Żydów. Ż y 
dzi w Polsce posiadają równouprawnie
nie polityczne, kulturalne i narodowe. 
Położenie ich jest lepsze w Polsce niż 
w innych państwach. Rząd polski za
chowuje się wobec ludności żydowskiej 
bezstronnie i życzliwie i niedopuszcza 
do jej pokrzywdzenia ani w  samej Pol
sce ani poza granicami. Z  wielką czcią 
i sympatją wyraził się dr. M otzkin o 
Marszalku Piłsudskim.

powiecie leskim.
wstania było zamierzenie urządzenia 
w gminie Berehy Dolne święta pracy, 
uchwalonego jednomyślnie przez tę 
gminę, które miało polegać, wzorem 
lat ubiegłych, na wspólnem przez całą 
gminę naprawieniu miejscowej szosy. 
Włościanie podnieceni, upatrywali w 
tym święcie wznowienie ni mniej ni 
więcej, jak pańszczyzny. Pozatem ro
zeszły się wśród włościan pogłoski, że 1

do krzyża, wyniesionego w swoim cza 
sie na pamiątkę zniesienia pańszczy
zny ma przybyć nocą trzech tajemni
czych osobników, którzy jakoby oba
lą krzyż, wydobędą z pod niego skrzy 
nię z dokumentami o zniesieniu pań
szczyzny, zniszczą je i ogłoszą zapro
wadzenie pańszczyzny*-

Te nieprawdopodobne brednie spo 
wodowrały, że koło zagrożonego miej
sca zaczęły się gromadzić grupy lud
ności, aby do znieważenia krzyża i do 
zrabowania dokum entów niedopuścić. 
Wszelkie perswazje policji państwo
wej, wykazujące absurdalność wersji 
wzmogły jeszcze podejrzenia ciem
nych mas. Ponieważ zaś niektórzy z 
przyjezdnych padli ofiarą podejrze
nia, że oni to mają krzyż obalić i zni
szczyć dokum enty pańszczyźniane, bo 
wiem tłum w paru wypadkach napadł 
na Bogu ducha winnych przyjezd
nych i pobił ich, sam zaś zaczął się 
zbroić w kije i pałki, przeto na miej
scu skonsygnowano znaczne oddziały 
policji, które przystąpiły do zlikwido
wania całego zajścia, zmuszając tłum 
do rozejścia się. Jednocześnie w drożo
no dochodzenia celem ujawnienia i u- 
jęcia sprawców podburzania ludności 
na tle nieprawdopodobnych pogłosek 
o wznowieniu pańszczyzny. W ładze 
przedsięwzięły wszelkie kroki, aby po 
dobne nastroje nie opanowały gmin 
okolicznych.

Nowe ofiary walk poli*
tycznych.

Berlin. (PAT.) Z  Zagłębia Ruhry 
donoszą o nowych ofiarach w lu
dziach, jakie pociągnęły za sobą star
cia ubiegłej nocy. W  Hattingen 
zmarli dwaj komuniści wskutek ran, 
odniesionych .w bójkach z narodowy
mi socjalistami. Pod Kolonją narodo
w y socjalista podczas sprzeczki na tle 
politycznem zastnzelił jedną osobę. 
Bilans zajść z ubiegłego dnia zamyka 
się wedle doniesień prasy cyfrą trzech 
zabitych i 36 rannych.

Szczegóły napada aa posła 
rumuńskiego w Wiednia.

Wiedeń. (PA T .) N apad narodo
w ych  socjalistów na klub golfowy 
pod Wiedniem w yw ołał w  W iedniu 
powszechne oburzenie. Napad ten 
urządziła młodzież narodowo - socja
listyczna, zaopatrzona na ramieniu w 
opaski ze znakiem swastyki. Ofiarą 
napadu padł między innymi, jak już 
donosiliśmy, poseł rumuński Bregi- 
ceanu, którego napastnicy strącili ze 
schodów. Pozatem zostało pobitych 
-> osób, w tem pewna kobieta, która, 
uderzona kastetem w głowę, zalała się 
krwią. Prasa wiedeńska wyraża zapa
trywanie, że napad był z góry przy
gotowany i zarzuca policji, iż zjawiła 
się dopiero w  pół godziny po zaj
ściu. Przedstawiciel rządu w yraził 
ubolewanie posłowi Bregiceanu oraz 
poselstwu włoskiemu i argentyńskie
mu. Oprócz tego w yraził współczucie 
poszkodowanym  dyplomatom prezy
dent republiki Mikłas.

Po reorganizacji Min. 
Pracy i Opieki Społ.
Z  dniem 1 lipca przestali urzędować 

w Ministerstwie Pracy wiceminister 
Szubartowicz oraz dyrektor departa
mentu ubezpieczeń, inż. Drecki.

W  tym samym dniu rozpoczęli u- 
rzędowanie w Ministerstwie dyr. R o ż
nowski i dr. Piestrzyński, obejmujący 
stanowiska wiceministrów, oraz dyr. 
Nakoniecznikow, obejmujący stano
wisko dyrektora departamentu Opieki 
Społecznej.

Dotychczasowy zastępca dyrektora 
departamentu ubezpieczeń społecz
nych, p. Lgocki, urzęduje począwszy 
od dnia 1 bm. w  charakterze dyrektora 
tego departamentu.

Z obrad rozbrojeniowych.
Genewa. (PAT). Rozm ow y francu

sko _ angielsko - amerykańskie, wzno
wione wczoraj, zostały ponownie przer 
wane, a rychłe ich wznowienie nie jest 
przewidziane. Delegaci francuscy o- 
puścili Genewę i wrócą dopiero na po 
siedzenie Komisji głównej wyznaczone 
na wtorek.

„Journal de N ation“  stwierdza, że 
przyczyną zerwania rozmów jest plan 
Hoovera. Jego część morska uważana 
jest przez A nglików  za niemożliwą do 
przyjęcia. Domagają się oni aby kwe

stja lądowa była najpierw przedmio
tem dyskusji a strona morska pozosta
wiona była na później. T o  było nie do 
przyjęcia dla delegatów francuskich i 
amerykańskich. Dziennik liczy się 7. 
możliwością, że Komisja główna zbie
rająca się w przyszłym  tygodniu przy
jęłaby w zasadzie propozycję Hoove- 
ra redukcji zbrojeń o 1/3. Szczegóły i 
procedura zastosowania tej zasady b y
łaby omawiana dopiero po wznowieniu 
prac konferencji na jesieni.

Rozwój szkolnictwa w Gdyni.

§ : to' •- V N' WSW?; ' . : ,
j y  t 4 b

W  ub. niedzielę odbyło się w Gdyni zakończenie roku szkolnego pierwszego kursu rze- 
mieślniczo-przemysłowego, zorganizowanego przez Tow arzystw o Handlu Morskiego i Tech
niki Portowej. Przy tej sposobności poświę eona została żaglówka, wykonana całkowicie 
przez uczniów szkoły, pod kierownictwem dyrektora szkoły inż. Zaleskiego. —  N a zdieciu 
naszem. widzimy żaglówkę, zbudowaną przez uczniów na tle wspaniałego gmachu szkoły.

Kongres mniejszości narodowych.

----------------o —  ------------

Szerzone przez agitatorów brednie
o rzekomym zamiarze wprowadzenia pańszczyzny 

powodem zajść w
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LW OW SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Przedstaw ienia zaw ieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  N O W O Ś C I.
W ystęp y  „Q u i P ro  Q uo“ .

„Banda" przyjeżdża do Lw ow a. Po v  y -
stępach ,,B an d y" w Łodzi i K rak o w ie , gdzie 
przedstaw ienia tego najlepszego w Polsce te
atru  rew jow ego  cieszyły się o lbrzym iem  po
w odzeniem , tak, że w idow nie b yły  stale 
przepełnione —  „B an d a " już w najbliższych 
dniach przyjeżdża do L w ow a, gdzie w pełnej 
obsadzie w y sf ąp. szereg razy w T eatrze 
W elkim . „B a n d a " w ystąp i we L w o w ie  z naj- 
now szem i swojem i przebojam i, k tó rych  w y 
kon aw cam i są tej m iary artyści, co Law in ski, 
O rd on ka, M odzelew ska, Jarossy  i t. d. Je 
żeli do tego dodać, że strona lite ra c k o -a rty -  
styczn a spoczyw a w  ręku takich  literatów , 
jak  Słonim ski, H em ar i T u w in , zrozum iem y, 
d laczego przedstaw ienia teatru „B a n d a " są 
taką rew elacją artystyczną n ietylko  dla W ar
szaw y, gdzie teatr ma swoją stałą siedzibę, 
ale i dla całej Polski.

CO W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H
A P O L L O : „O g n isk o " z Jo h n  Bolcs.
C H IM E R A : „C z a r  tanga".
K O P E R N IK : „K ap ita n  W h alam ", J ó 

zefin a B aker z całym  zespołem .
L E W : „K siążę  D racu la".

M A R Y S IE Ń K A : „K ap ita n  W h alam ", J ó 
zefina Baker z całym  zespołem .

O A Z A : „K w ia t  A lg ie ru ".
P A Ł A C E : „ Ja k i  papa —  taki sy n ".
P A N : „ N a  Zachodzie bez zm ian ".
P A Ł A Ż : „Sta lo w a dłoń T o m a M ixa“ .
P R U M IE Ń : „D am a w  szkarłane".
S T Y L O W Y : „K o b ieta  na k siężycu ".
Ś W IT : „ Ż y w y  tru p ".

W arunki wpisów do wyższych uczelni 
w  Czechosłowacji. M inisterstw o Szkó ł i O - 
świecer.ia Publicznego w Pradze w celu za
pobiegnięcia w ątpliw ości o dokładności św ia
dectw  d ojrzałości ob co kra jow ców  na w yso 
k ich  uczelniach ze względu na opinję w y ż 
szych uczelni postanow iło , ażeby począw szy 
rokiem  szkolnym  1932/33  p rzy pierw szym  
zapi-ie cudzoziem ca na w yższą uczelnię cze
chosłow acką b yło  zawsze w ym agane św iadec
tw o  dojrzałości, zalegalizowane przez M in i
sterstw o S z k ó ł i O świecenia Publicznego, d a
lej p izez  M in isterstw o Sp raw  Z agranicznych  
tego Państw a, z .którego obcokra jow iec po
chodzi, jak  rów nież i przez odnośną p laców 
kę przedstaw icielską czechosłow acką w da- 
nem Państw ie, o ile u m ow y m iędzypaństw o
we nie postanaw iają inaczej. Wledług um ow y 
m iędzy C zechosłow acją i Polską w ystarczy  
dla obyw ateli polskich ty lk o  legalizacja przez 
M in isterstw o Sz kó ł i O św iecenia Puhlicznego 
w W arszaw ie. W yjątk i z w ażnych pow odów  
m oże zezw olić ty lk o  M in isterstw o Szkó ł 
i O świecenia Publicznego w Pradze. W  razie, 
g d yb y pow stały  w ątpliw ości co do przed łożo
nego św iadectw a dojrzałości u studentów  
w pisanych w poprzednich sem estrach, należy 
w ym agać  d od atkow e przedłożenie zalegalizo- 
a  anie św iadectw a dojrzałości. Inne dotychczas 
obow iązująęe przepisy dla w szystk ich  obco
k ra jo w có w  na w yższych  uczelniach w C ze
chosłow acji nie doznają w skutek  pow yższego 
rozporządzen ia  żadnej zmian}'.

Lwów - Gdańskowi. Pod tem ha-
si “m przeprowadzona będzie w dniu 
3 -go lipca br. zbiórka uliczna na 
rzecz Gdańskiej M acierzy Szkolnej. — 
Panie i Panowie 7 Tow arzystw a, m ło
dzież akademicka podjęli się honorowo 
tej zbożnej pracy, aby w dzisiejszym 
trudnem położeni u iść z pomocą M a
cierzy Szkolnej w Gdańsku. N iech za
tem nikt nie ociąga się i składa chętnie 
choćby najdrobniejsze dary do puszek. 
Czasy są wprawdzie ciężkie, ale jeżeli 
na wyścigi automobilowe zdołano 
sprzedać kilkadziesiąt tysięcy wstę
pów, jeżeli dzienny obrót totalizatora 
na wyścigach konnych idzie w  setki ty 
sięcy złotych, to i na utrzym anie pol
skości w  Gdańsku, powinny znaleźć 
się pieniądze. N iech każdy daje wedle 
swojej możności, chociażby najskrom 
niejszy datek, ale jeżeli wszyscy da
dzą, zbiorą się znaczne sumy. Kreso

L. O- P. P. na XII. Targach Wsch.
W ielkie zainteresow anie zw iedzających 

tegoroczne T a rg i W schodnie budzą trzy  sto 
iska L . O . P. P., m ieszczące się w  paw ilonie 
centralnym . .

Pierw sze sto isko  propagandow e obejm uje 
w yd aw n ictw a L . O . P. P „  fo to grafje , w y k re 
sy, m iejsce „L o tu  Po lsk iego" i w pisyw am e się 
na członków  L . O . P. P., przepiękne modele 
redu kcyjne, w ykon an e przez uczniów  m iej
scow ych m odelarni i absolw entów  kursu in 
struktorsk iego , modele b elkow e, kadłubow e, 
a lbum y z fo to grafjam i Zarządu G łów n ego  
L. O . P. P. i wiele innych.

Sto isko  środkow e pośw ięcone jest szy
bow n ictw u . M ieści się tam  szybow iec „ C W J" ,  
k o nstrukcji inżyn ierów  C zerw iń skiego  i J a 
w orskiego , w y k on an y w w arsztatach lo tn i
czych Z w iązku  A w iatyczn ego  Stud entów  P o li
techniki Lw o w skie j, tak  zasłużonych w tej

dziedzinie. Poza tem  stoisko obejm uje fo to 
grafje  z w y p raw  szyb ow cow ych  i z życia o - 
bozów  szyb ow cow ych .

O sobny dział tw o rzy  obrona przeciw ga
zow a pom ieszczona na osobnem  stoisku 
u wejścia z Paw ilonu centralnego.

Pow szechne zainteresow anie budzi k o m 
pletnie w yposażona d ru żyn a o b ro n y p rzeciw 
gazow ej p rz y  p racy  w terenie.

D ział ob ron y przeciw gazow ej obejm uje 
rów nież nowoczesne m aski przeciw gazow e 
niem al w szystk ich  typów , dział h isto ryczn y 
rozw oju  m aski przeciw gazow ej, sprzęt dla u- 
żytku  przem ysłu , kopaln i i straży pożarnych , 
aparaty tlenow e i t. p.

W ystaw a przyczyn ia  się walnie do p ro 
pagandy obrony przeciw gazow ej i lo tn ictw a, 
a  w  ten sposób popularyzu je rów nież hasła 
L . O. P. P.

Żółwie wyścigi w ogrodzie zoologicznym.

Ogromnem powodzeniem wśród dzieci Londynu cieszą się wyścigi na olbrzymich żół
wiach. —  N a zdjęciu naszem widzimy trzy takie olbrzymie żółwie z młodocianymi joke-

jami, „śpieszące" się do mety w

wy Lwów, musi Gdańskowi polskiemu 
przyjść z pomocą!

Przecyganiii skradzione 
konie.

W ładysław  Łu czkow , lat 26, bez miejsca 
zam ieszkania, z przy jaeiólką swą Eugenją 
Fren kow ską, lac 22, skrad li w czoraj parę 
koni i usiłow ali je sprzedać cyganom . Je d 
nakże słyn n y k ró l cygański, Stefan K w iek , 
spow odow ał przytrzym an ie  „ek sp ro p rja to - 
ró w “ , tak , że parka złodziejska dostała się 
d o  aresztu policyjnego.

Dziad z Litwinem pobili 
się nożami.

M ięd zy W łodzim ierzem  L itw inem , zam . 
p rz y  ul. T rzeciego  M aja 30 i W ładysław em  
D ziadem  doszło do ostrej k łó tn i, w rezu lta
cie k tó re j rozw ścieczony L itw in  przebił no
żem  sw ego przeciw nika. Pogotow ie R a tu n k o 
we udzieliło  mu pierw szej pom ocy. N a  
szczęście okazało  się, że ra n y  nie b y ły  zbvt 
ciężkie, tak, że m ożna go b yło  zostaw ić pod 
opieką dom ow ą.

Jeszcze jedno samobójstwo
Ju ż  w czoraj donieśliśmy o  usiłowanem  

sam obójstw ie niejakiej Zazulińskiej, dz iew 
czyn y lekkich  obyczajów . D zisiaj znow u m u 
sim y zanotow ać podobną tragedję, a m ian o
w ic ie : targnęła się na swe życie Eugenja Z a- 
w alińska, lat iS , k tó ra  w  rozpaczy postano
w iła  pozbaw ić się życia i napiła się kw asu 
solnego. Pogotow ie R a tu n k o w e odw iozło  ją 
w praw dzie do  szpitala pow szechnego, ale z a . 
późno. W  dw ie godziny później nieszczęśli
wa sam obójczyni zm arła w szpitalu, nie od
zyskaw szy  p rzytom ności.

Starzec powiesił się.
M ieszkaniec Jastrzęb k ow a obok Szczerca, 

72-letn i Salom on Stre itfe ld , od dłuższego cza
su o k azyw ał silne zdenerw ow anie. O dgrażał 
się, że musi po łożyć kres sw ojem u życiu . K il
k akrotn ie  lsilowal też targnąć się na nie, 
ale za każd ym  razem  ktoś z d o m o w n ik ów  
udarem niał w j konanie tych  zam iarów  O neg- 
daj w reszcie udało się staruszkow i w y jść  nie
postrzeżenie do stodoły i tam  zakoń czy ł ży
cie przez powieszenie się. G d y  d o m ow nicy , 
zaniepokojeni długą jego nieobecnością, po
częli go szukać, zastali już ty lk o  zim ne 
zw łoki.

Tragedja zwierząt.
W  dniu w czorajszym  zaalarm ow an o straż 

pożarną w iadom ością o pożarze w „S ch ro n i
sku dla zw ierząt", m ieszczącem  się w daw 
nych  koszarach w o jskow ych  p rz y  ul. B a lo 
now ej 9. W  okam gnieniu ogień, k tó ry  p o 
w stał z nieostrożności, objął kuźnię i p rz y 
legające do niej ubikacje, w k tó ry ch  znajdo

wało się kilkadziesiąt psów i k o tów . W śród 
biednych zw ierząt pow stało nie do opisania 
zam ieszanie. W ycie i piski strw o żo n ych  
stw orzeń , k tóre  u siłow ały darem nie w ydostać 
się z opresji, przeszyw ały  przez dłuższy czas 

sjgowiętrze. O gień później w  k ró tk im  czasie 
straż pożarna, po przyjeździe na m iejsce, 
um iejscowiła. W ysokość szkod y narazie nie
ustalona, jest znaczna.

Krwawa zabawa na 
Gródeckiej.

W czoraj w ieczorem  zebrało się w jednej 
7 restauracyj, a m ianow icie p rzy  ul. G r ó 
deckiej 35, dość liczne grono, aby p rzy  k u - 
felku  spędzić w spólnie k ilka m iłych chw il. 
A le  jak  to  już w takich  w ypad kach  byw a, 
zaczęło  się od niew innej dyskusji, a sk o ń 
czyło  się na tem , ...że M ichał H alale jko  
(p lutonow y 5 pap.) m a cztery  ran y  k łu te  w 
p lecy, a  panow ie Salom on Eisenberg (kel— 
jak  Słonim ski, H em ar i T u w im , zrozum iem y, 
her), J .  N oga, A . Pub (iistnosze) i L eń czyk  J. 
(bezrobotny) m niej lub w ięcej poprzetrącali 
się w zajem nie. R an n ych  o p atrzy ło  P o go to 
wie i odw iozło  do szphala, zaś panów  Puba 

L eńczyka przesłuchuje policja, aby w y ja 
śnić: kto? kogo? i... wogóle...

Przygoda nanczyciela.
Jan  Lantenschlager, nauczyciel z K o n - 

stan tyn ów ki, pow . T łu m acz, przyjech ał 
w czorajszej nocy do L w ow a, gdzie zam ierzał 
spędzić kilka dni. Zanim  ruszył na m iasto, 
wszedł do poczekaln i II klasy dla u porząd
kow ania swego w yglądu. G d y  po k ilk u  m i
nutach zam ierzał poczekaln ię opuścić, spo
strzegł z przerażeniem , że jego w aliza, w  
któ re j znajdow ała się cala garderoba, p ien ią
dze i bielizna, nagle zn ik ła . M im o n atych 
m iastow ej interw encji policji dw orcow ej, z ło 
dziej zdołał um knąć. Szkod a, jaką poniósł 
nauczyciel, w ynosi ponad 600 złotych .

Zamach na policjanta.
U b ’ egłej n ocy dokonan o  zam achu na 

kom endanta posterunku w  Ł aw ro w ie , p rzo 
dow nika J .  K ata ja . W  czasie, gdy p rzo d o w 
nik R  szedł drogą, prow adzącą z T y so w i-  
ny do L en iny , jacyś ludzie strzelili do  niego 
7 ka-abinu. K u la przeszła przez praw ą pierś. 
C iężk o  rannym  fu iikcjonarjuszem  p o licyjn ym  
zaopiekow ał się lekarz, za spraw cam i m or
derczego zam achu zarządzono pościg.

Dziecko spłonęło w ogniu.
L  niew iadom ej narazie p rz y cz y n y  w y 

buchł pożar w dom ostw ie B artoszów  we wsi 
R ud ańce (w powiecie lw ow skim ). W  czasie, 
gdy ogień, podsycany lekk im  w iatrem , obiyl 
cały dom , w  m ieszkaniu nie znajdow ał się 
n ikt, prócz 10 -le tn ie j córeczki B artoszów , 
K asi. U siłow ania, skierow ane na uratowanie 
z płom ieni dziew czynki, o kazały  się niestety 
nadarem ne. N adbiegła z pola m atka p iaw ie  
oszalała z  bólu, raz po raz rzucała się w  m o-

ETTINGERA „ RHI NOSAN1
(M. S . W . Nr. Rej 924). 

(Dopuszczalne w ordynacji K asy Chorych)

isirs katar nosa
oraz nadmierną wydzie ine śluzu, 
sprawiając ulgą w oddechamu. —* 

Wytwórnia: Apteka Mi • M. Elllngera 
WS Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

rze płom ieni, chcąc ratow ać dziecko. Z  tru
dem udało się ją pow strzym ać od tego despe
rackiego  k ro k u . 10 -le tn ia  d z iew czynka zgi
nęła na m iejscu. E n erg iczn e ' ak c ji straży po
żarnej udało się przeszkodzić przerzuceniu 
się pożaru  na sąsiednie zabudow ania.

KRAJO W A
B O R Y S Ł A W . Szyb  naftowy „N in a ",

własność koncernu M ałopolska w B orysław iu , 
dow icrcil w głębokości 1 15 0  m etrów  w w ar
stw ach nasuniętych ok o ło  i j .0 0 0  kg. rop y  
dziennic. O becnie szyb ten produkuje po 
10.000 kg. rop y  dziennie i w y rab ia  zasyp.

B O R Y S Ł A W . Um owa zbiorowa, zaw arta 
19  listopada 1922  przez Izbę pracod aw ców  
w B orysław iu , Krośnie i B itkow ie z rob o tn i- 
czem i zw iązkam i zaw odow em i przem ysłu  n a f
tow ego została w ypow ied ziana w dniu dzi
siejszym  na dzień 3 1  sierpnia b r„  a to na 
podstawie paragrafu  6 p rotokołu  z dnia 4 
grudnia 193 1.

S T A N IS Ł A W iÓ W  Budżety powiatów.
W  sali urzędu w o jew ód zkiego  w Stan isław o
wie od b yw ały się przez dw a dni obrady w y 
działu w ojew ódzkiego, pod przew odnictw em  
w icew ojew od y Sokola, na Których ro z p a try 
w ano budżety pow iatow ych  zw iązków  k o m u 
nalnych w D olinie i K osow ie, o raz  budżet 
m iasta S try ja  na ro k  19 32 /33 . B ud żety z o 
sta ły  zm niejszone o  30 % . Pon adto  '•ozpa- 
trzono szereg innych spraw z dziedziny sa
m orządow ej.

Uroczystość w Dyrekcji 
kolejowej.

W czoraj odbyło się w D yrekcji Ko 
lejowej we Lw ow ie uroczyste pożegna 
nie odchodzących na em eryturę z dn. 
1 lipca br., po 3 5-letniej nieprzerwa
nej siużbie kolejowej, w yższych u- 
rzędników P. K. P., a mianowicie: pp. 
Bąga W ładysława, starsz. kontrolora 
dochodów, Kuźniarza Karola, kierów 
nika działu, Ostrowskiego Bronisława, 
starsz. asesora i Turskiego Adam a, st. 
kontrolora przewozowego. W  pięknie 
przystrojonej zielenią sali konferencyj 
nej zebrali się pracownicy D yrekcji 
kolejowej z naczelnikami wydziałów. 
Do jubilatów przem ówił d> rektor 
inż. W iktor, streszczając w  kilku sło
wach przebieg służby każdego z nich, 
podnosząc zalety ich charakteru oraz 
dziękując za pełną poświęcenia 3 5-let
nią służbę w kolejnictwie, życząc im 
długich lat życia. Następnie przema
wiali do jubilatów naczelnicy w ydzia
łów mgr. Pisarski, mgr. Bawiński i 
inż. Tarw id, poczem pp. Kuźniarz i 
Ostrowski w gorących słowach podzię 
kowali dyr. inż. W iktorow i i zebra
nym za zgotowanie tak serdecznego 
pożegnania.

Zatarg prawny między 
lekarzami a Kasą Cho

rych.
Jak  wiadomo zaistniał plan zwinię

cia sanatorjum przy ul. Kurkowej i 
przewiezienia chorych gruźlików do 
sanatorjów Kasy Chorych w  letni
skach karpackich. Do gmachu przy 
ul. Kurkowej miano przenieść inne od 
działy lecznicze. W  tym  celu w ypo
wiedziano lekarzom sanatoryjnym  u- 
mowę służbową. Otóż termin ten mi
nął w dniu ąo czerwca o godz. 12-tej 
w nocy. Do tej chwili nie przyjęto z 
rąk ordynujących lekarzy służby. D o
piero wczoraj doręczono im przedłu
żenie terminu wypowiedzenia o 1 mie 
siąc. Lekarze nie przyjęli tego prze
dłużenia do wiadomości, wychodząc 
z założenia, że z powodu zaszłego w y 
padku przysługuje im ponownie 
3-miesięczne wypowiedzenie i urzę
dują dalej.
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Związki kombatantów rezerwy
przeciw niemieckim planom blokady Wisły i Pomorza.

Z  całego kraju nadchodzą wiado
mości o licznych Zebraniach Kom ba
tantów  uchwalających z entuzjazmem 
rezolucje proponowane przez Związek 
O ficerów  Rezerw y, Okręgu Ziem Po
łudniowo-W schodnich we Lwowie.

Tw arda a spokojna wym owa tych 
rezolucyj jest objawem determinacji i 
woli zwycięskiego w ytrw ania i sku
tecznej obrony. Rezolucje te ujmują 
realnie sytuację z punktu widzenia 
tych , którzy wiedzą czem jest wojna, 
bo ją przebyli i chcą jej uniknąć w ła
śnie przez spokojne wykazanie goto
wości do zwycięskiego odparcia na
padu.

Otóż na W iecu Kom batantów we 
Lw ow ie 1 licznych innych wiecach, 
zjednoczone Związki Polskich Zw iąz
ków  Obrońców O jczyzny oświadczyły 
uroczyście, że:

a) Rząd i Siła Zbrojna Polski liczy e 
mogą na to, że cały N aród rozumie i 
popiera zdecydowaną akcję obrony na
szego dostępu do m orza i wolnego od 
wrogich w pływ ów  ujścia W isły i że 
jest czu.ną rezerwą na którą Rząd i 
A rm ja każdej chwili liczyć mogą.

b) Sfederowane Związki O broń
ców  O jczyzny zwracają się do społe
czeństwa, aby świadomem celu, sta- 
nowczem a spokojnem postępowaniem 
we wszystkich dziedzinach codzienne
go życia dało poparcie wszystkiemu 
co zespala cały kraj z Pomorzem i z 
dostępem do morza, a zerwało wszel
kie stosunki z czynnikami dążącymi do 
zablokowania Polsce swobodnego do
stępu ao morza (bojkot wrogich czyn
ników  w Gdańsku).

c) Zjednoczone Zw iązki Federacji 
Polskich Zw iązków  O brońców O jczy
zny zwracają się do Aljanckich Kom ba
tantów zgrupowanych w  Fidacu ze 
wskazaniem i ostrzeżeniem, że wspól
ny wróg dąży do wykruszenia podwa
lin pokoju wywalczonego bezmiernemi 
ofiaram i i oświadczają, że pamiętając 
enuncjacje Delegatów Aljanckich K om 
batantów w tej sprawie oczekują po
nownego ich zaznaczenia przez nich, 
iż dążenie do blokowania Polsce dostę
pu do morza i ujścia W isły musi być 
uważane za prowokację i akt wrogi 
wobec Aljantów.

Spiżowe brzmienie i waga tych uro
czystych oświadczeń znajdzie po
wszechny oddźwięk nietylko w  Polsce 
ale i zagranicą.

Na W iecu Kom batantów we Lw o
wie odbytym  pod przewodnictwem Pre

zesa Federacji P. Z . O. O. rtm. rez. 
Wojciecha Gołuchowskiego, Z i O Ż y l y  

swe zgodne oświadczenia: Zw iązek O- 
ficerów Rezerw y, Związek Legjoni- 
stów, Związek O brońców Lw ow a, 
Związek Podoficerów Rezerw y, Zw ią
zek Inwalidów W ojennych, Legja In
walidów, Związek b. W ojskowej Straży 
Kolejowej, Legjon Śląski, Korpus W y
służonych W ojskow ych, Związek Le- 
gjonistek.

Prezes Związku O ficerów  Rezerw y, 
kpt. rez. D yrektor Emil Kwiatkowski 
w referacie swym uzasadni! jasno i nie
zbicie odwieczne prawa Polski do Po
morza, Gdańska i Ziem Bałtyckich. — 
Zilustrował w  umiejętnie ujętym  skró
cie dzieje tych Ziem od zarania po ■ 
wstania Polski, poruszył akt powołania 
Zakonu Krzyżackiego do Polski, poli
tykę Mieszka Starego, Bolesława C h ro
brego, Stefana Batorego, Jagiellonów 
w kwestji utrwalenia posiadania wy
brzeża morskiego na Bałtyku, zajął się 
dalej analizą stosunków Polski do Za
konu i Prusaków. G dy tam od począt
ku stosunek do Polski był w rogi, ob
łudny, podstępny i zdradziecki, to 
Polska kierowała się zawsze polityką 
pojednawczą — raczej ustępliwą, w  każ 
dym razie polityką, w  której panowa
ła równowaga między uczuciem a roz
sądkiem.

Znaczną część referatu poświęcił 
Prezes p. Kwiatkow ski przedstawieniu 
polityki, uprawianej przez Prusaków 
od czasów Fryderyka II, odkąd już ja
skrawo występuje „D rang nach Osten". 
Następnie naświetlił okrucieństwa Pru
saków „K ultu rkam pf" po rozbiorach

W yszedł z druku  specjalny zeszyt „W ia 
dom ości S ta ty sty c z n y c h " p. t. „S ta tystyk a  
O w iaty  i K u ltu ry "  —  w yd aw nictw o  G łó w n e
go U rzędu Statystyczn ego. N a  treść zeszytu 
składają się zestawienia, ilustrujące liczbę 
szkół, nauczycieli i uczniów  w szkołach ró ż
nych  typó w  w roku szk o ln ym  19 3 0 /3 1, o p ra
cow ane na podstawie m aterjalów  pow szech
nego spisu szkolnego. T ablice te zaw ierają m. 
,n. dane, dotyczące w ieku uczniów  szkół po
w szechnych, średnich i nauczycielskich, po
działu uczniów  szkól średnich, nauczyciel
sk ich  i zaw odow ych  według zaw odu i stan o
w iska społecznego rod ziców  oraz szczegółow ą 
statystykę  nauczycielstw a publicznego szkół 
pow szechnych. O bfitą  treść działu statysty k i 
szkoln ictw  uzupełnia zestawienie w yd atków  
na szkoln ictw o , do ko n yw an ych  z budżetu 
Państw a i sam orządów .

Polski, w  końcu naświetlił przejście 
tych Ziem do W olnej Polski na zasa
dzie traktatu wersalskiego, knowania i 
bezczelną politykę Gdańska, Prus 
W schodnich i Berlina na terenie Ligi 
N arodów , celem odcięcia Polski od 
morza.

N a specjalne podkreślenie zasługuje 
zakończenie tego znakomicie ujętego 
referatu. Prezes Kwiatkow ski napro
wadza scenę pełną grozy, którą Sien
kiewicz zam yka tak barwnie i po mi
strzowsku w  nakreślonej bitwie pod 
Grunwaldem , scenę starcia M aćka z 
Bogdańca z Lichtensteinem, który po
walony na ziemię błaga M aćka „D aru j’* 
a nieubłagany M aćko przyłożywszy 
m izerykordję do sz) ji Kunona pchnął 
w  nią dwukrotnie. Sienkiewicz stw o
rzył w  postaci szlachetnego rycerza z 
Bogdańca symbol łagodnego w  cha
rakterze Polaka, który metodami pru- 
skiemi doprowadzony do białej pasji, 
staje się nieprzebłaganym mścicielem 
naruszonej sprawiedliwości.

Dziś w idzim y, że wobec Prusaków 
nie ma pardonu.

Przemówienie p. Prezesa K w iatkow 
skiego, które zebraniu nadało podnio
sły nastrój — uczcili zebrani oklaskami.

Poczem zgłosiły swój akces inne 
Zw iązki, przez delegatów: gen. Salic- 
kiego, posła-inwalidy, majora W agne

ra, Inż. Lisowskiego, podchorążego 
R ojka i innych.

*
* *

Z  różnych stron kraju dochodzą 
wieści o masowych wiecach kombatan
tów lub wiecach publicznych z inicja
tyw y członków Federacji P. Z. O. O., 
które uchwalają rezolucje powyżej przy 
toczone, lub o podobnem brzmieniu.

W  B Ó B R C E  przy współudziale 
wszystkich organizacyj polskich w  sali 
„Sokola" — Zagajenie wygłosił członek

1 życia  ku lturaln ego  zeszyt zaw iera _n. i. d a
ne, dotyczące d ru k ó w  i czasopism , b ib ljotck , 
k in em atografów , radja, i in. W  dziale tym  o- 
g loszono ponadto po raz p ierw szy tablicę, 
ilu stru jącą r ozw ój i stan harcerstw a w Polsce.

C ena zeszytu o 42 str. d ru ku  1 zł., przy 
zam ów ieniach ponad 10  egz. udziela się 25%  
rabatu . Skład g łó w n y : G łó w n y  U rząd  S ta ty 
styczn y, A d m in istracja  W yd aw n ictw , W arsza
w a, A leje  Jero zo lim sk ie  N r . 32, tel. 6 10 — 93. 
Z eszyt m ożna rów nież nabyć, w p łacając na
leżność na k o n to  czekow e G łów n ego  U rzędu 
Statystycznego w P. K . O ., W arszaw a, N r . 
30064.

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !W  dziale statystyki ośw iaty pozaszkolnej

■— ■—— — — MMM—^ ^ i — ą

„Kawiarnia pod Hooverem“.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Statystyka oświaty i kultury.

N igdy i nigdzie nie widziałem tyle 
skupionej nędzy, nieszczęścia, głodu, 
degradacji na tak małej przesrrzeni, co 
w  ubogich dzielnicach Los Angeles i 
H ollyw ood. W  żadnem mieście ame- 
rykańskiem  nie napastują tak często 
i gęsto przechodnia wieczorem o da
tek na kawałek chleba, co jw  Los A n 
geles.

G dy książęta i królowie film u ka
żą sobie pompować przez rurociągi do 
sw ych wspaniałych pałaców wodę 
m orską z odległego o kilkadziesiąt k i
lom etrów oceanu, aby móc zażywać 
w swych łazienkach rozkoszy kąpieli 
morskiej, to w odległości dwóch kilo
m etrów od dworca kolejowego, w Los 
Angeles tłoczy się w olbrzym ich szo
pach drewnianych kilka tysięcy robot 
ników M eksykańczyków, pilnie strze
żonych przez policję. Ludzie ci przy
wędrowali z M eksyku do Stanów 
na roboty sezonowe, spodziewając się 
znaleźć tu pracę i zarobek przy zbio
rach owoców w Kalifornji. Ale płace 
były  tak niskie, podaż rąk roboczych 
na rynku krajow ym  tak wielka, że zo
stali odprawieni z niczem, a nie mieli 
nawet pieniędzy na pow rót do ojczy-

Los Angeles, w czerwcu 1931.

zny. Ugrzęźli w barakach dla bezdom
nych i czekają zmiłowania Bożego.

Takie są przeskoki i kontrasty sza 
lone w kraju dolara. Tem  większe i 
jaskrawsze, im mocniej daje się we 
znaki kryzys.

Bezrobotni, których tu liczy się na 
dziesiątki tysięcy, uważają się za szczę 
śliwych jeśli mogą dostać kartkę na 
obiad w  kawiarni „pod H oover‘em“ . 
T ak  nazywają tutaj urządzone w wie
lu miastach kuchnie dla bezrobot
nych, w  których ladzie bez pracy mo 
gą dostać dwa razy dziennie gorący 
posiłek, jeśli mają szczęście, że uro
dzili się w tej miejscowości, w  której 
w danej chwili przebywają, lub jeśli 
pobyt ich trwał dłużej, niż dwa mie
siące.

Najgorzej wiedzie się tu ludziom 
starszym, po 40-ym roku życia. C i są 
istotnie wydziedziczeni ze wszystkie
go. Pomoc, datek udzielają tu chętniej 
m łodym, którzy mają jeszcze jakąś — 
jak tu mówią — szansę, życiową. O 
starszych nikt nie m yśli — mogą ro
bić, co chcą.

Działalność komitetów miejskich i 
prywatnych, zajmujących się w  Sta

nach Zjednoczonych filantropją jest 
istoi nie olbrzymia. Ale wobec istnie
jących jeszcze większych potrzeb i nę
dzy jest ona zgoła niewystarczająca. 
Dziesiątki tysięcy otrzym ują coś nie
coś, a drugie dziesiątki tysięcy odcho
dzą z niczem.

Zbiera się wielkie sumy na cele do
broczynne, trzeba to przyznać. N a
cisk stosowany przez prasę i opinję 
jest tak wielki, że nikt prawie z ludzi 
bogatych i zamożnych nie może się 
uchylić od złożenia ofiary, a są one 
duże. Dzienniki tutejsze nie przebie
rają w środkach oddziaływania, gdy 
chodzi o zmuszenie ludzi do składa
nia ofiar. Takich, którzy składają 
mniej, niż mogą, w zyw a się publicznie 
do większej ofiarności i publikuje się 
dokładny w ykaz ofiar, jakie kto zło
żył. Płyną sum y od 500 do 10.000 do
larów jednorazowo. Ale to wszystko 
nie wystarcza. N ie wystarcza, gdyż 
podobno 50 prc. zehranych pieniędzy 
pochłaniają koszty administracji, pro
pagandy, pensyj dla urzędńików etc. 
W ydaje się to niemożhwem, ale, jak 
twierdzą znający stosunki tutejsze, 
jest to fakt nie ulegający wątpliwości.

Nędza szerzy się tu wszędzie: i
wśród pracow ników  um ysłowych i 
wśród robotników, i wśród zawodów 
wyzw olonych. K ryzys położył żelaz
ną swą rękę na wszystkiem.

Em.

Z. O. R . M. W róbel, pow. kom. Zw . 
Strzeleckiego.

W! B k O D A C H  wobec reprezentan
tów wszystkich władz cywilnych oraz 
współudziale wszystkich organizacyj 
polskich w  Sali R ady Powiatowej — 
prezes Koła Z. O. R . mjr. rez. R . W i- 
zimirski, wygłosił przemówienie na te
mat „M ocarstwowość Polski i Pomo
rze". Oprócz rezolucji Związku O fi
cerów Rezerw y, pow. Zw . Inwal. zgło
sił deklarację, w  której inwalidzi stwier 
dzają, że po wywalczeniu krwią własną 
traktatu wersalskiego, gotowi są prze
lać resztki krw i za gospodarczą i poli
tyczną niezależność Polski.

W  C H O D O R O W IE  wi ;c protesta
cyjny zgromadził w  sali „Sokoła * 
wszystkie organizacje i ogromne rzesze 
społeczeństwa. Po zagajeniu W iecu 
przez Prezesa Federacji Zw iązków  O- 
brońców O jczyzny Katzera Lesława, 
przemówienie okolicznościowe w ygło
si! dr. Tadeusz Bunikiewicz, a referat 
w  sprawie bojkotu towarów gdańskuh 
i pruskich inż. L. Rydel.

W  D R O H O B Y C Z U  również od
był się kombatancki wiec protestacyj
ny wobec reprezentantów władz cy
wilnych, w ojskowych i licznych sto
warzyszeń polskich. Po referatach na 
temat ostatnich agresywnych w ystą
pień N iem ców uchwalono rezolucje.

W  H O R O D E N C E  w obecności re
prezentantów władz i przy współudzia
le członków Z. O. R ., Zw iązku Pod
oficerów Rez., Związku Legjonistów 
i Związku Strzeleckiego oraz innych 
stowarzyszeń i organizacyj po prze
mówieniach prezesa Z. O. R . inż. K rzy 
żanowskiego oraz prezesa T . S. L. p. 
Turczaniewicza uchwalono rezolucje.

W  JA R O S Ł A W IU  pod przewod
nictwem prezesa Z. O. R ., T. Zieliń
skiego oraz prezesa Zw . Podoficerów 
rez. p. Gniewka odbył się masowy 
wiec m anifestacyjny przy udziale sto
warzyszeń, szkól ze sztandarami i o r
kiestrą i-go gimnazjum. Po przemowie 
niu por. rez. T . Nowakow skiego na 
temat naszych historycznych, etnogra
ficznych i ekonomicznych praw do Po
morza, bardzo gorąco przyjęto rezo
lucje.

Szczególną uwagę zwracał masowy 
udział włościan i mieszczan miejsco
w ych i okolicznych.

W  K A M IO N C E  S T R U M IŁ O W E J 
podobnie jak i w innych powiatach u- 
dział we W iecu Kom batanckim  był 
liczny a nastrój bardzo poważny.

W  K A Ł U S Z U , w  sali „Sokoła" przy 
bardzo licznej frekwencji z pośród 
wszystkich warstw społeczeństwa i or
ganizacji, na W iecu O brońców O jczy
zny pod przewodnictwem prezesa Z. 
O. R ., J . Lisowskiego por. rez., w ygło
si! referat dr. Ram ert, poczem wśród 
burzy oklasków przyjęto rezolucje.

W  R Z E SZ O W IE  wiec manifesta
cyjny wypadł imponująco, napływ lud
ności miejskiej i wiejskiej był tak licz
ny, że wielka sala „Sokola" nie mogła 
pomieścić uczestników, wśród których 
na pierwszem miejscu wym ienić należy 
reprezentantów duchowieństwia, władz 
cywilnych i wojskowych, wszystkie 
związki kombatantów, wszystkie sto
warzyszenia, korporacje i t. d. W iec 
zagaił krótkiem  przemówieniem prezes 
Z. O. R ., dr. Br. W ilusz, poczem dr. 
J .  L iw o, pos. na Sejm, wygłosił piękny 
i silny referat, przyjęty wraz z rezo
lucją gorącemi oklaskami.

W  G R Z Y M A Ł O W IE  kilkuset wie- 
cowników przyjęło z entuzjazmem za
gajenie prezesa K rzyw orączki oraz re
ferat dyr. Piotra Dutkowskiego i u- 
chwaliło rezolucje.

Z  licznych innych miejscowości 
wciąż napływają sprawozdania o analo
gicznych wiecach, wszędzie występuje 
żyw iołow y entuzjazm, poczucie siły i 
spokojnej determinacji.

R ząd i Siła zbrojna Polski liczyć 
mogą na to, że czuwają w pogotowiu 
rezerwy.

W rogowie i aljanci niech w.-^dzą, że 
jeżeli N iem cy przystąpią do blokady 
Polski od morza, do zamknięcia ujścia 
W isły, to blokada zostanie przełamana*.
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Sygnały elektryczne 
na Targach Wschodnich.

Onegdaj po raz pierwszy w godzi
nach wieczornych radjostacja lwowska 
na placu Targów  W schodnich zapali
ła 4 ogromne czerwone lam py elek
tryczne. Jak  się dowiadujemy każdo
razowe zapalanie tych wielkich lamp 
sygnalizacyjnych dokonywane będzie 
na żądanie lotniska wówczas, gdy zgło 
szone są nocne loty nad Lwowem , lub 
przeloty na wielkim szlaku lotniczym  
Gdańsk - Warszawa - Lw ów  - Buka
reszt - Konstantynopol.

Nadanie doktoratów 
honorowych

N a uroczystość 300-lecia U niw er
sytetu aorpackiego przybyli delegaci
U niwersytetów z całego świata. Z n a
czenie uroczystości podnosi! fakt u-
dzi-iłu szwedzkiego następcy tronu,
naczelnika państwa i członków rządu. 
W ;m e:n u  delegacji polskiej, złożonej 
z proiesorów Sierpińskiego, Borow i
cza, Zdziechowskiego, Rydzewskiego 
i Mierzejewskiego przemawiał p/ot. 
Sierpiński, poczcm profesorowie pci- 
scy wręczyli sześć adresów polskich 
Zakutdów naukowych.

cnat Uniwersytetu dorpackiego 
na specjalnem posiedzeniu nadal dok
toraty honorowe profesorom : Leono
wi Kryńskiem u, Rydzewskiem u, Bo
rowiczowi ; SierpińsKiemu.

Obłąkańcze pomysły bolszewików.
Plan „bezbożnej piatilelki44.

Ludzie wierzący, a zwłaszcza świat 
chrześcijański, z niesmakiem dowiadu
ją się o coraz to nowych pomysłach 
wojującego komunizmu w walce z re- 
ligją. Oto nowy w ybryk bolszewików,
0 którym  donoszą pisma moskiewskie:

Szef bezbożników, towarzysz Jaro- 
slawskij, zapowiedział ostatnio w pro
wadzenie „bezbożnej piatiletki’1. D e
kret w tej materji jest już podobno 
gotowy, a podpisało go aż sześciu tu
zów komunizm u: Stalin, Bechterew, 
Kogan, Łobaczewskij, Petruszwili, no
1 sam Jarosławski).

Jaroslawskij przewiduje, iż w dniu 
1 maja 1937 na terytorjurn Sowietów 
„nie będzie już żadnego domu modli
tw y, cerkwi, kościoła czy meczetu1'.

Pojęcie „B ó g " będzie wygnane z gra
nic Rosji, jako „przesąd średniowiecz
ny, służący za narzędzie wyzysku klas 
pracujących". W szyscy kapłani, popi, 
mullowie i rabini muszą od dnia i-go 
maja 1935 zrzec się swojej działalno
ści. W  przeciwnym  wypadku przym u
sowo będą wysiedleni z granic Sowie
tów. Obywatel rosyjski, praktykujący 
jakikolwiek kult religijny, będzie po
zbawiony „p ajk a", to jest stanie się 
„liszeńcem ", człowiekiem w yjętym  
właściwie z pod prawa.

Bolszewickie pomysły w walce z 
religją w całym świecie cywilizowa
nym budziły zawsze odrazę i wstręt. 
„Piatiletka bezbożna" jest już zupełnie 
koszmarną aberacją.

Niedola arystokracji angielskiej.

Sowiecki atlas świata.
Donoszą z M oskw y: W  tych

dniach rozpisany został konkurs na 
opracowanie wielkiego sowieckiego 
atlaou świata, który pod sowieckim 
kąt< m widzenia zobrazować ma geo- 
grafję i życie gospodarcze świata. Atlas 
wyjdzie nakładem W szechzwiązkowe- 
go trustu kartograficznego, najpierw 
w opracowaniu rosyjskiem a potem w 
innych językach. W  nowym  atlasie 
zasada klasowości po raz pierwszy 
uwzględniona zostanie w nauce geo- 
graf ji.

Katastrofalna sytuacja ekonomiczna 
Europy, na którą, jak dotychczas, po
mimo licznych zjazdów i konferencji 
mężów stanu, nie znaleziono uzdrawia
jącego środka, odbiła się również bar
dzo dotkliwie na arystokracji angiel
skiej.

Liczne historyczne siedziby, wspa
niale zamki i pałace, w którycb od wie
ków gromadzono cenne dzieła sztuki 
i pracy ludzkiej, przechodzą — zwykle 
za niewiarogodnie niską cenę — w ręce 
bogatej burżuazji angielskiej, lub ame
rykańskich dorobkiewiczów, chętnie 
spędzających tam miesiące letnie.

W  ubiegiem półroczu siedmset prze
szło większych objektów poszło na 
sprzedaż, z trudem znajdując nabyw
ców.

Nierzadko, przed opuszczeniem 
swych rezydencji, urządzają nieszczę
śliwi właściciele licytację obrazów, bi- 
bljotek, zbiorów, oraz pięknych stylo

wych mebli. Ostatnio podobna sprze
daż zorganizował u siebie książę Leeds. 
Lecz i tu spotkało go niepowodzenie. 
W  dzień oznaczony do pałacu przybył 
jeden jedyny antykwarjusz londyński, 
który zainteresował się bogatą kolek
cją kostjumów i ofiarowyw ał za nią — 
8 tys. st.

Książę oburzony tak niesłychanie 
niską ceną oświadczył, że raczej spali 
całą kolekcję i -wyprosił bezczelnego 
kupca.

Lord Lighton, dziedzic jednej z naj
starszych rezydencji w Anglji, zmuszo
ny jest od zwiedzających pałac, pobie
rać określoną zgóry opłatę. A  że na
pływ  ciekawych jest duży, lord ufa, 
że ten dochód pozwoli mu przetrzy
mać ciężkie czasy i w ytrw ać na rodzin
nym majątku. Mniej fortunni od niego 
są: Lord Newcastle i lord Astor, któ
rych dobra nabyli cudzoziemcy.

9 tysięcy lat kultury skandynawskiej.
U rwiska i kurhany okolic Unde- [ burga, dostarczyły ostatnio nowego 

valli, miasta położonego w  zachodniej | dowodu starożytności kultury skąm- 
części Szwecji, niedaleko od Gotten- J dynawskiej. Otóż w zachodniej części

przedmieść Undevałli i w pobliżu
morza odkopano szczątki kości krę
gowych człowieka, przykryte krze- 
miennemi toporami, będącemi dzieleni 
rąk ludzkich.

Za najstarsze wykopaliska archeo
logiczne Skandynawji uważano do
tychczas przedm ioty, datujące się
z 7000 roku przed Chrystusem , 
a znalezione w Hage Mardi w  Danji, 
ostatnie jednak wykopaliska z Unde- 
valli szwedzkiej są zdaniem archeolo
gów starsze jeszcze i datują się z tego 
okresu, gdy Bałtyk był słodkiem je 
ziorem, którego odnogę stanowiło 
dzisiejsze jeziora Vaenern. Okres ten 
znany jest też pod nazwą cofnięcia się 
i topnienia wielkiego lodowca, a zda
niem uczonych przeszło 9000 lat dz'e- 
li go od czasów Chrystusa.

Uniwersytet katolicki 
w Lublinie.

Gmach Uniwersytetu katolickiego w Lul>liuife 
należy do najpiękniejszych budowli w  tein  
mieście. —  N a ilustracji naszej widzim y prze
piękne podcienia gmachu od strony dzie

dzińca.
— — — — —  —

w ym  Sączu dnia 18 lipca 19 32  r. o  godz. 10  
przedpołudniem . 4 1 1 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, 25 czerw ca 19 3 1 .

I. Sa 45/32/1. D o m ajątku  M atesa Sch ó n - 
berga, n ieprotokolow anego kupca w C iężk o w i
cach o tw arto  postępow anie ugodowe. K o m i
sarz ugod ow y Sędzia o k ręgo w y w  N o w y m  
Sądu D r. K o rzon ek , zarządca ugod ow y ad
w o k at D r. M argulies w C iężkow icach . T e r 
m in zgłaszania w ierzytelności w  Sądzie o k rę 
gow ym  w N o w y m  Sączu do dnia 1 lipca 19 32 . 
A ud jencja ugodow a w Sądzie okręgow ym  w  
N o w y m  Sączu dnia 1 1  lipca 1932  o  godz. 10  
przedpołudniem . 4 1 1 0

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, 4 czerw ca 1932 .

S. 5/32. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie  
konkursu  do  m ajątku  S a ry  Low enbrau n , 
w łaścicielki handlu żelaza w Ż o łyn i. K c m :-  
sarz k o n k u rso w y p. D r. A leksander O siow ski, 
naczelnik Sądu grodzkiego w Łańcucie. Z a 
rządca m asy D r. Mjojżesz C haim  KnepDel. 
ad w o k at w  Łańcucie. P ierw sze zgrom adzenie 
w ierzycieli w p o w yż w ym ien ion ym  Sądzie, 
b iuro  N aczeln ika, dnia 20 lipca 19 32 , o  godz.
9 przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 20 sierpnia 19 32 . A u d jen c ja  
rozpozn aw cza w tym że Sądzie dnia 2 w rze
śnia 19 32 , o godz 9 przedpołudniem .

Sąd ok ręgo w y. 4 1 18
R zeszów , dnia 25 czerw ca 19 32 .

Sa 24/32. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  d łużnika W olfa  Sem- 
m ela, pracow nia szklarska w  Skolcm . K o m i
sarz ugod ow y D r. K azim ierz  Łobos, naczel
nik Sądu grodzkiego w  Skolem . Zarządca 
ugodow y Jo e l M ehler, kupiec w  Skolcm  Au
djencja ugodow a dnia 6 lipca 19 32 , godzina
10  w Sądzie grod zkim  w Skolcm . C zasokres 
kres do zgłaszania w ierzytelności do dn ia 3 1

Sąd okręgow y, W yd ział I.

S try j, dnia 2 1 maja 1932- 4 1 1 9

I, Sa 34/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodowego d o  m ajątku  d łuż
nika Leibischa Im bera w Skalacie. K om isarz  
ugod ow y sędzia grodzki P o lity lo  w  Skalacie. 
Zarządca ugodow y D r. Leon B erko w icz , ad
w okat w  Skalacie. A u d jen cja  odbędzie się w  
Sądzie grod zkim  w Skalacie dnia 2 sierpnia 
1932 o godzinie 10  przedpołudniem . C zaso
kres do zgłaszania w iedzytelności do dnia ąi 
lipca 1932 . 4 12 0

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I, niesporny.
T a rn o p o l, dnia 24 czerw ca 19 32 .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. 508/302. Zarządzenie um orzenia. N a  
w n iosek  Jó z e fy  Ć w ik  w  K rak o w ie  zarządza 
się postępow anie celem  um orzenia niżej w y 
m ienionych papierów  w artośc iow ych , k tó re  
m ia ły  zaginąć i w z y w a  się posiadaczy tych 
p ap ierów , a b y  zgłosili swe praw a do dni 60 
od dnia ogłoszenia tego edyktu  w  Gazecie 
L w o w sk ie j w tutejszym  Sądzie. W  przeciw nym  
razie uznałby Sąd po upływ ie tego term inu 
te papiery w artościow e za um orzone i pozba
w ione znaczenia. O znaczenie : 1)  2 Książeczki 
K asy  O szczędności m. K rak o w a N r. 170 1:1  
na nazw isko Jó z e fa  Ć w ik  na 300 d o laró w  oraz 
N r . 3764 51 na to  sam o nazw isko na 1700 zl. 
2) weksel na 700 zł. podpis M aurycego H ilf-  
Steina w  K rak o w ie  zresztą nie w ypełn ion y.

Sąd grod zki, O ddział X .
K rak ó w , 14 czerw ca 19 32 . 4 108

L I C Y T A C J E
E. 907/32. E d y k t licy ta cy jn y . N a  wniosek 

K a s y  Oszczędności m iasta D ąb ro w y odbędzie 
się 29 lipca 19 32  o  godz. 10  rano licytacja  re
alności Franciszka i W ik to rji Pu lów  całe lwh. 
14  i 16  o  obszarze 1 m órg 1 1 1 5  sążni parceli 
budow lanej i gruntu ornego. W artość sza
cu n k ow a 6.308 zł., najniższa o ferta 3.705 zł. 
33 gr., całe lw h . 154 , 550 i 676 o łącznym  
obszarze 887 sążni parceli budow lanej. W ar
tość szacunkow a 3 1 .3 4 1  zł., najniższa o ferta  
17 .8 3 1  zł. 50 gr. C ała  lw h. 356 gm iny Bagie- 
nica o  obszarze 1 m orga 138 3  sążni gruntu 
ornego. W artość szacunkow a 2.983 zł., naj
niższa o fe rta  1.988 bł. 67 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. D o realności lw h . 14  i 16  
gm iny R u d a  zazam cze należą b u d ynki m iesz
kalne i gospodarcze oszacow ane na 3.050 zł. 
do 154 , 550 i 676 oszacow ane na 15 .375  zł.

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 14  czerw ca 19 32 . 4 107

III. E. 6 274 /31. E d yk t. D nia 27 lipca 
19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  odbędzie 
się w podpisanym  Sądzie biuro N r. 2 TI lic y 
ta c ja : a) całej realności obj. w h l. 30 ks. gr. 
gm. kat. W yszków , składającej się 7. parceli 
budow lanej bez bu d yn kó w  i z gruntu kośne
go o obszarze 39.079 m . kw ., której w artość 
szacunkow a w ynosi kw otę 2380 zł., zaś naj
niższa o ferta  kw o tę  1586 zl. 67 g r .; b) całej 
realności obj. w h l. 63 tej samej gm iny, skła- 
d a :ącej się z parceli budowlanej w raz z bu
d ynkam i o raz  z grun tów  ornych i kośnych

1
0 łącznym  obszarze 57.869 m. kw ., któ re j 
w artość szacunkow a w ynosi kw otę 49 21 zł., 
7.21 najniższa o ferta  kw otę 3280 zł. 67 gr.; 
i c) calcj realności obj. w hl. 200 wspom nianej 
! gm iny, składającej się z gruntu kośnego __o 
ob tarze  1 1 .7 S 3  m. kw ., k tó re j w artość sza
cunkow a w ynosi kw otę 367 zł., zaś najniższa 
o ferta  kw otę 244 zł. 67 gr. Praw a, k tó reb y 
tę licytację czyn iły  niedopuszczalną, należy 
zgłosić w  podpisanym  Sądzie najpóźniej na 
term inie licytacy jn ym  przed rozpoczęciem  
licytacji, gdyż inaczej nie m ogłyb y być d o 
chodzone przeciw  n ab yw cy w  dobrej w ierze .

Sąd grodzki, O ddział III. 4 12 1
D olina, dnia 6 maja 1932 .

X II . E. 4310/29 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
wniosek D ra  M ichała W orobca odbędzie się 
dnia 25 lipca 19 32 , godzipa 9 rano, b iuro  
N r. 26 licytacja  następujących realności: 
Wlhl. księgi gruntow ej gm iny Podm ichale: 
a) 330, b) 15 7 5 , c) 229, d) 1560, c) 1/2 870. 
W artość szacun kow a: ad a) 1600 zl, b)
4 15 5  zł., c) 900 zł., d) 3436 zł., e) 500 zł. 
N ajn iższa o ferta, poniżej któ re j sprzedaż nie 
nastąpi: ad a) 1066.67 ZL  b) 2770 zł., c)
600 zl., d) 290.66 zł., e) 233 .30  zł.

Sąd grodzki, O ddział X II. 4 1 13
Kałusz, dnia 18  czerw ca 1932 .

E. 1868/30. E d yk t licy ta cy jn y . D n ia  2 
sierpnia 19 32 , godz. 9 odbędzie się licytacja  
realności 1/3 części w hl. 1 5 1  i 3/16  części 
w hl. 152  gm . B óbrka —  parcela budowlana, 
rola, ogród i pastw isko, łącznego obszaru  
1 m org 693 s. kw ., w artości 1050.44 zł., —  
najniższa o ferta  700.28 zł. Praw a, wobec k tó 
rych  niniejsza licytacja  b y łab y  niedopu
szczalną, należy zgłosić na term inie przed 
licytacją . 4 1 1 4

Sąd grodzki.
Lesko, 19  grudnia 19 3 1 .

E . 4022.Ś30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 31 
sierpnia 19 32 , godzina 1 1  odbędzie się w  
tutejszym  Sądzie licytacja  realności ob jętych  
w hl. 1087, 7/ 144 części w hl. 167  i 67/144
części w hl. 840 gm iny Putiatyń ce, sk ład a ją
cych się z chaty, stajni, parceli budow lanej, 
3 parcel pastw iska i parceli n ieużytku, 2 
parcel ogrodu, 1 parceli drogi, 4 parcel Jąk i 
i 3 parcel roli, łącznej w artości szacunkow ej 
10.002 z łotych , a najniższej o ferty  6 .57 1 z ło 
tych . Poniżej o ferty  najniższej sprzedaż nie 
nastąpi. 4 1 1 5

Sąd grodzki.
R o h atyn , dnia 23 maja 1932 .

E. 4 12 8 /3 1 . E d y k t  licytacy jny .  Dnia 10 
sierpnia 1932 o godzinie 10 odbędzie się w

tutejszym, Sądzie licytacja  potow y realności 
objętej w hl. 444, 1/4 whl. 1295  i 3/4 whl. 
1643 gm in y Podgrodzie, sk ładających  się z 
parceli budow lanej, 3 parcel ogrodu, z parcel 
łąki, 1 parceli roli, 2 dom ów  m ieszkalnych 
m urow anych i stodoły , w artości szacunkow ej 
3770 z łotych , a najniższej o fe rty  2227 z ło 
tych. Poniżej o fe rty  najniższej sprzedaż nie 
nastąpi. 4 1 1 6

Sąd grodzki.
R o h atyn , dnia 10  czerw ca 19 32 .

E. 9 337 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żą
danie Błażeja i Jan in y  W inogrodzkich  ze 
Z ło czow a odbędzie się dnia 20 lipca 1932  o  
godzinie 9 rano w Sądzie w ym ienionym
biuro N r. 25 licytacja  realności w hl. z t n ,  
2 354> 2355 , 2356 , 2 357  i 2358 gm iny m iasta 
Z łoczów , w artości szacunkow ej 84.761 zł. 
20 gr. 4 1 1 7

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 17  czerw ca 19 32 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
L . 1003/32 . M iko ła j B iliński K aczk ien o - 

w icz w pisany został na listę ad w okatów  z sie
dzibą w  Sam borze. 4 10 6

W yd zia ł Izb y  A d w o k ató w .
Sam bor, 1 1  czerw ca 1932 .

U P A D Ł O Ś C I
S. 7/32/1- D o  m ajątku dłużniczki M arji 

Budziszew skiej vel M arji Stam ara Budziszew - 
skiej w  Zakopanem  o tw arto  konku rs. K o m i
sarz k o n k u rso w y sędzia ok ręgo w y D r. Jan  
K o rzon ek  w  N o w y m  Sączu zaś zarządca m asy 
kon ku rsow ej ad w o k at D r  W ładysław  G ło d - 
k iew icz w  N o w y m  T a rg u . P ierw sze zgrom a
dzenie w ierzycie li odbędzie się dnia 15  lipca 
1932  o  godz. 9 rano w tut. Sądzie b iu ro  N r . 
57 I p. W ierzytelności k o n ku rsow e należy 
zgłaszać w Sądzie tut. do dn ia  27 sierpnia 
1932  r. O gólna audjencja rozpoznaw esza o d 
będzie się dnia 12 września 19 32  o  godz. 9 
rano  w  Sądzie tut. b iuro  N r . 57 I p. 4 109  

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, 22 czerw ca 1932

I Sa 4 7/32/1. D o m ajątku  C h askla  O r- 
m ianera, h andlarza obuw iem  w N o w y m  Są
czu t  w arto  postępow anie ugodowe. K o m i
sarz ugodow y Sędzia ok ręgo w y w  N o w ym  
Sączu D r. K o rzon ek , zarządca ugodow y a- 
dw okat D r B irn  w N o w y m  Sączu. T erm in  
zgłaszania w ierzytelności w Sądzie okręgow ym  
w N o w y m  Sączu do dnia 10  lipca 19 32 . A u 
djencja ugodow a w  Sądzie okręgo w ym  w N o -  1
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Mussolini o Napoleonie.
Niedawno temu wydał głośny hi

storyk i biograf niemiecki Emil Lud
wig książkę niezwykle interesującą, a 
m ianowicie: rozm owy jego z Mussoli- 
nim. W śród wielce ciekawych w yw o
dów Mussoliniego znajdujemy tam m. 
in. rozmowę o Napoleonie.

T o, co Duce powiada o wielkim 
Korsykaninie, jest tern ciekawsze, iż 
często zarówno w literaturze jak i w 
prasie, spotykam y się z poglądem, że 
między Napoleonem a Mussolinim za
chodzi uderzające podobieństwo, że 
Mussolin. stara się naśladować N a
poleona i t. d. i t. d.

Oto to, co Mussolini na ten temat 
powiedział Ludw igow i:

„N ie jako wzór traktuję N apo
leona, lecz jako ostrzeżenie dla mnie.

N igdy nie wzorowałem się na N apo
leonie i nie chcę się z nim porów ny
wać. Jego aktywność była zgoła inną 
niż moja. On zakończył rewolucję, ja 
ją rozpocząłem Życie jego udowodni
ło mi, jakie to wielkie błędy popełnił 
nawet taki mąż stanu, jak Napoleon; 
naprzykład: walka z Papieżem, nepo
tyzm, brak zmysłu dla decydującej ro
li finansjery i zagadnień gospodar
czych. Napoleon wiedział tylko jedno: 
po iego zwycięstwach renta szla w gó
rę — i to było wszystko. Wreszcie 
nauczyłem się od Napoleona czegoś 
wielkiego: odebrał mi on wszelką ilu
zję co do wierności i wdzięczności lu
dzi. Pod tym  względem jestem raz na 
zawsze uleczony” .

Wejście w życie noweli do ustawy
o funduszu bezrobocia.

2  dniem 1 1  b. m. wchodzi w  życie 
ustawa w sprawie zmiany ustawy z 
dnia 18 lipca 1924 o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia.

N ajważniejszą zmianą w dotychcza
sowych przepisach, wprowadzoną 
przez nową ustawę, jest przedłużenie

okresu pracy, wymaganego dla uzyska
nia zasiłku, do 26 tygodni w  roku. D o. 
tychczas wystarczało, aby robotnik 
przed zgłoszeniem prawa do zasiłku 
przepracował w ciągu roku 20 tygo
dni.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Niedziela, 3 lipca.
L W Ó W  (381). Godz. 10.00— 11 .4 5 :  

Trans, z Krakowa. Nabożeństwo. —  11 .5 8 :  
Transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum  
Astronomicznego w Warszawie, hejnału 
2 W ieży Marjackiej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. —  12 .10 : Trans, 
z W arszawy. Urz. kom. Państw. Instyt. Me
teor. —  1 2 .1 5 :  Transmisja poranku m uzycz
nego z Helenowa w w yk. ork. Filharmonji 
Łódzkiej. —  12 .5 5 : Trans, z w arszaw y. „Jak  
dochodzi do skutku umowa zbiorowa pracy" 
wygł. p. J. Wengierow. —  13 .10 : D. c. trans
misji poranku muzycznego z Helenowa w 
wyk. ork. Filharmoiiji Łcdzkicj. —  14.00:
Trans, z Krakowa. „Klim at górski a organizm 
człowieka'1 wygł. dr. B. Skarżyński. —  1^ .15 : 
Trans, z W arszawy. M uzyka. U tw o ry na har
monijkę ustną w wyk. Gustawa Bajgorda. —  
14.30. 4 ,0  nawozach sztucznych" odczyt rol
niczy inż. Zygm unta Piłata. —  14.50: Trans, 
z W arszawy. Pieśni w w yk Janiny O rłow 
skiej. —  15.05: Trans, z W arszawy. Odczyt

ro ln iczy  „N ow oczesn a gospodyni w ie jsk a" 
w ygł. p. M arja K arczew ska. —  15 .2 5 : Trans, 
z W arszaw y. D. c. m uzyki. —  15 .4 0 : T rans, 
z W arszaw y. A u d ycja  dla dzieci: a) 15.40—  
15 .5 2 : R a d jo ty g o d n ik  dla m łodzieży p. t. ,,Co 
się dzieje na św iecie" w  opr. J .  M ilew skiego.
—  b) 15 .5 3 — 16 .0 5 : Pogaw ędka dla dzieci
„B y w ajc ie  zd ro w i" (rozw iązanie konkursu  
szaradow ego) H en ryk a  Ładosza. —  16.05.
M uzyka z płyt gramofonowych. —  it .3 0 : 
Pieśni węgierskie w w yk. R ity  Lukacs-Czar- 
nożyńskiej (sopran), akomp. p. T adeusz Sere- 
dyński. —  16 .45: „D w a romantyczne zakątki 
podkarpackie" w yg. p. Małgorzata Sterbowna.
—  17 .0 0 : T rans, z W arsz. K o n cert popołud
niow y w  w y k . o rk . P. R .  pod dyr. Ja n a  Itw o - 
rakow skiego . E m ilja  Z ie liń ska (cytra) i L u 
dw ik  U rstein  (akom p). —  18 .00 : T ran s, z
W arszaw y. „ Jó z e f  B alsam o-C aglioscro" (z c y 
k lu  „W ie lcy  aw an tu rn icy")  w ygł. prof. Adam  
C zartk ow sk i. —  1 8 .15 : P łyta  gramofonowa.
—  18 .20 : T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka.
—  18 .50 : Recital śpiewaczy W iktora Lege-
żyńskiego (tenor). W  programie pieśni pol
skie. —  19 .15 : Rozmaitości. —  19 -3°: Od
czytanie programu na dzień następny. —  
19 .35 : Skrzynka techniczna, korespondencję
bieżącą omówi i porad technicznych udzieli 
inż. Józef Miński. —  19.50: Płyta. —  19.S5: 
Komunikat Małop. T o w . Zachęty do hodowli

koni w Polsce i płyta gramofonowa. —
20.00: T ran s, z W arszaw y. K oncert o ik . F il
harm onji W arsz. pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskic- 
go. W łodzim ierz K aezm ar (bas) 1 L u d w ik  U r 
stein (akom p.). W  przerw ie koncertu  trans, 
z W arszaw y. K w adrans literack i. Jan u sz  Stę- 
pow ski. „A ch m ed , k tó ry  chciał kupić k się
ż y c" (klechda arabaska). T ran s, z W arszaw y. 
D. c. koncertu . —  2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  22.00: T rans, z W arszaw y. 
W iadom ości sportow e. —  22 .0 5 : T rans,
z W arszaw y. M uzyka taneczna. —  22.40—  
22.42: "Wiadomości sportowe ze Lwowa.
Trans, na wszystkie stacje P. R . —  22.4 2 :
W iadom ości sportow e. T ran s, z K rak o w a, 
K atow ic, W ilna, Łodzi. —  22.50— 23.30 :
T rans, z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 4 lipca.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja 

sygnału  czasu z O serw atorjum  A stro n o m icz
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M arja
ckiej w Krakowie. —  Odczytanie programu 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W arsza
w y . C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej —  
12 .20 : Koncert z płyt gram ofonowych. P łyty  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koperni
ka 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz .
kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : In a u 
guracja w akac, K u rsów  N au czyc ie lsG ch . —  
13 .2 5 — 15 .0 0 : Przerwa. —  15 .0 0 : T ran s,
z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  
15 .10 : M uzyka z płyt gramofonowych. —
15 .3 0 : T ran s, z W arszaw y. Przegląd k o m u n i
k a cy jn y . —  15 -4 ° : M uzyka z płyt gramofo
nowych i „Silva R erum ". —  16 .4 0 : T rans, 
z W arszaw y. Pogadanka w języku  francuskim  
w ygi. L ek to r  p. Lucicn R o q u ign y . —  17 .0 0 : 
T rans, z W arszaw y. K on cert o rk iestry  L u d o . 
wej A dam a Strom berga. —  18 .00 : T rans,
z W arszaw y. „A b rah am  L in c o ln " w ygł. o. 
K aro l K oźm iński. —  18 .2 0 : T ran s, z W arsza
w y . M uzyka lekka i taneczna z kaw . „ G a -  
stron o m ja", orkiestra pod kier. M aksa R ą czk i. 
—  19 .15 : Rozmaitości. —  19.30: Odczytanie
programu na dzień następny. —  19 .3 5 : T rans, 
z W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  
19 .45: „O  twórczości Zofji Stryjeńskicj‘
w ygł. p. H enryk Cieśla, kustosz Muzeum
Przemysłowego we Lwowie. —  2 0 .10 : T rans, 
z W arszaw y. Feljeton  Włacław a R o go w cza  
p. t. „M istrzow ie długiego ży c ia ". —  20.30: 
T rans, z W arszaw y. A u d ycja  z okazji Św ięta 
N arod ow ego  A m ery k i Północnej. —  2 1 .5 0 : 
T rans, z W arszaw y. D od. do Pras. D ziennika 
R ad jo w cgo . —  2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  22.00: T rans, z W arszaw y. 
M uzyka taneczna. —  22.20: T rz y  pytajniki 
M . N ow iny. —  22.40: T rans, z W arszaw y
W iadom ości sportow e. —  22.50— 23.30 :
T ran s, z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Począwszy od dnia 2-go lipca b. r. 
giełda warszawska w soboty będzie 
nieczynna.

Prymarjusz dr. A. Schwarz
w chorobach skórn .. w ener. i kosm etyce 

lw ó w , S ł o w a c k i e g o  4, teł. 16 -6 1, 
leczenie plam , brodaw ek, w łosów , —  dia- 

term a, —  lam pa kw arcow a, 
p o w r ó c i ł .

Wytwórnia 
i s k ł a d M E B L I
F r .  Z I F F I Ń ł ^ K I
poleca meble skromne i bogate wszelkiego ro
dzaju oraz ANTYKI. Towar dobry ceny niskie. 
Lwów, Kołłątaja 5 Il-gle podwórze. 
Uwaga na Firmę. Pracownia stolarska

FUTRS damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel
kie przeróbki według naj
nowszych żurnali poleca i

wykonuje po cenach konku
rencyjnych Wytwórnia Futer 
■ V " LW ÓW  UL. HETMAŃSKA 8.

J t Z E f i  SEMCKi

1 mi mm i
Jana Popiackiego
I, rne dn Commandant Gnilhand, 6 
Av. de la Rcine naprzeciw Stadu 
„Parc des PrincesM —  mćtro Porte 
St. Clond Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane —  
przy 10 osobach —  dla jedenastej 
—  pokój, otrzymanie bezpłatne. —

Z lO f  A  L E C Z N IC Z E  według przepisów  sław 
nych lekarzy przeciw  chorobom  żołądka, 
kiszek, płuc, nerw ów , w ątrob y , nerek, pę
cherza, hem oroidom , upław om . obstrukcji, 
kam ieniom  żółciow ym , kaszlow i, astm ie, 
b łędnicy, sklerozie, artretyzm o w i, reum a
tyzm ow i etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej!!! A d res: Liszki —  Apteka.

M34-40

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legitym ację 

akadem icką na nazw isko M ichał Pod h oro- 
derki 410 5

M A G A Z Y N  P O ŚC IELI R . Drżała,
Lw ów  — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

E R N E S T  FO X . 26)

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z  francuskiego.

Szli już z pól godziny i kiedy ścież
ka skręciła wprost na mur, otaczający 
park, Niemiec skrył się za krzewem, 
J-m  przyśpieszył kroku, aby nie stracić 
go z oczu. Ale szofer nagle rozpłynął 
się jakby w powietrzu. Zniknął.

Anglik ze złością szukał śladów na 
ziemi, nie było ich. Oglądał mur, na- 
próżno. Musiał pogodzić się z rzeczy
wistością: ten człowiek poprostu znik
nął...

W nioskował stąd słusznie, że właś
nie park, któreso drzewa widać było 
za murem, krył coś tajemniczego.

Jim  spojrzał na zegarek, Było wpół 
do pierwszej. Poczuł porządny głód.

— Najlepiej będzie powrócić do 
Randalla — rzekł do siebie. — Przyj
dziemy tu popołudniu i będziemy ich 
śledzić, myślę, że tym  razem ze skut
kiem.

Pośpiesznym krokiem  wrócił do 
motocyklu. Opodal granatowa lim uzy
na osiadła na pustych oponach.

W icklett nie zaniedbywał nigdy naj 
mniejszej ostrożności. T o  też i tym  ra
zem w ybrał zupełnie inną drogę w o- 
bawie natknięcia się na ludzi wysłanych

przez swych przeciwników. W rócił do 
Spa okrężną drosr'1. prawie niemożliwą 
do jazdy. Wreszcie zatrzymał się przed 
hotelem „Angleterre” .

— N o cóż, dobrze M rb^o? — 
zapyta! uprzejmie młody W arland, któ
ry oczekiwał go już przed domem.

— Świetna maszyna. Dzięki niej za
łatwiłem pewną sprawę pierwszorzęd
nej dla mnie wagi...

Jeszcze raz podziękował "orąco rnło 
demu człowiekowi za jeso uprzejmość.

Kiedy wychodził z umywalni, gdzie 
musiał doprowadzić swój we r^id do 
porządku, przyniesiono mu list.

Jim  obeirzał kopertę. Zobaczył swo 
je nazwisko wypisane na maszynie. 
List był bez znaczka. Zdziw iony, w y 
ciągnął zapisaną również na maszynie 
kartkę. C zytał:

- „Oświadczam y panu, że pozo
stawiam^ Mu czterdzieści osiem 
godzin na opuszczenie kraju i że 
pewna osoba odpowie za niedyskre
cję Pana. Jeżeli ^wsłucha
naszego żądania, będziemy zmusze
ni traktować wspomnian i osobę z

całą surowością wywoła:- o-
porem” .
W icklett zacisnął szcz ki. T o  było 

do przew idzenii: prześladow^--- — ^ry- 
wali swoje atuty...

Ale obecnie i on miał swoje sposo
by. W alka była oficjalnie wypowiedzia
na. Podjął ją.

Po chwili znalazł Randalla, który 
oczekiwał go w barze hotelu „des 
Bains” .

R O Z D Z IA Ł  X I.
Zobaczywszy Jim a, Robert ode

tchnął z widoczną ulgą.
— Już zaczynałem się niepokoić. 

Czy masz jakie nowiny?
W icklett instynktownie rozejrzał 

się wokoło. Bar był zupełnie pusty.
— A  ty, czy widziałeś pannę Ka- 

prowską?
—  Miałem przyjemność rozma

wiać z tą piękną osóbką. Ale nic z niej 
nie mogłem wyciągnąć, mój stary... 
A lbo jesteśmy na zupełnie złej drodze, 
albo mamy do czynienia z w yjątkow o 
w ytrawną komedjantką...

— Musisz ją jeszcze zobaczyć.
— Um ówiliśm y się nawet. Sam nie 

umiem powiedzieć dlaczego, ale prosi
łem ją o  to...

— Chcesz zapewne powiedzieć, że 
zrobiła wszystko, abyś ją o to popro
sił, dear old bird?... — popraw ;ł A n 
glik z subtelnym uśmiechem.

R cbert popatrzył na niego zażeno
wany, poczem sam się roześmiał.

— T o  możliwe, rzeczywiście — 
powiedział. — Coprawda, nie myśla
łem o oporzej mam wrażenie, że le
piej nie tracić jej z oczu.

— Co do tego, zgadzam się z to
bą. Zdaje m ; się , że i ja nie zm arno
wałem tego przedpołudni.)

— A , twój elektrotechnik.
— Nie, to odłożyłem na później. 

Posłuchaj...
I opowiedział Robertow i swą przy

godę.
— Jeżeli więc chcesz — zakończ.1 i 

— udamy się w stronę owego parku 
i spróbujemy wyszperać, co się tam 
dzieje.

Zawołał kelnera:
— C zy możesz m' pan powiedzieć, 

do kogo należy y/ielki park otoczony 
murem na lewo od szosy.

Kelner zastanowił się i zapytał, sam 
zainteresowany:

— C zy to niedaleko stąd, proszę 
pana?

— Dosyć daleko, na wybrzeżu.
Kelner spojrzał na Anglika .ze zdu

mieniem:
— Jakto , pan nie wie? Przecież to 

willa Kajzera! Tam  właśnie przebywał 
Wilhelm bardzo często w czasie 
wojny.

Jim  i Robert drgnęli.
— Dziękuję za objaśnienie — 

rzekł W icklett.
___________________________ (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowej kolumny 8-łorpowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za J wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4-iamowej w nadesłanem i nekrologii 40 gr. —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr, —  po kronice 
gg g r .  —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słowo 10 «r. — drobot ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cal* strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa 
600 zł. —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z Ł —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 # % , — zamiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 19 -19 , pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem,


